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A P E L

ORGAN ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH I PROKURA TORSKICH R ZPLITEJ POLSKIEJ

Po zgonie ś. p. Marszałka J. Piłsudskiego

ODEZWA P. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI
do w szystk ich  sędziów , p ro ku ra to ró w  oraz u rzędn ików  
i funkc jona rjuszów  niższych w ym ia ru  sp raw ied liw ośc i

W  dniu 12 maja 1935 roku opuścił nas na zawsze Wódz Naczelny i Pierwszy Marszałek Polski, 
Józef Piłsudski.

Odszedł w wieczność Największy Człowiek, jakiego Polska w ciągu dziejów wydała.
Pozostawił On nam w spuściźnie Wyzwoloną i Niepodległą Polskę, wskrzeszoną nadludzkim Jego 

genjuszu wysiłkiem.
Cios, k tóry  uderzył w nas, niczem nie może osłabić naszych poczynań nad rozwojem i potęgą 

Polski.
Wierni zawsze ideałom Pierwszego Marszałka Polski, natchnionym bezgTaniczną miłością Ojczy

zny, trwać będziemy na straży przekazanego nam dziedzictwa, aby okazać się godnymi spuścizny, 
jaką  nam pozostawił.

Minister Sprawiedliwości 
(— ) C Z E S Ł A W  M ICHAŁOW SKI.  

Warszawa, dnia 13 maja 1935 r.

Celem uczczenia pamięci Pierwszego Marszałka 
Polski ś. p. Józefa Piłsudskiego, na wieść o Jego zgo
nie, wydaliśmy natychm iast specjalne żałobne wyda
nie „Apelu“ .

Urzędnicy sądowi i p rokura to rscy  brali grem jalny 
udział we wszystkich uroczystościach żałobnych.

W  dniach 15 i 16 czerwca, sądownictwo stołeczne 
(Zrzeszenie Sędziów i P rokura to rów  (Koło W arszaw 
skie), Zrzeszenie Asesorów i Aplikantów (Oddział 
W arszaw ski) ,  Zarząd Gł. Związku Zrzeszeń Urzęd
ników Sądowych i P rokura to rsk ich  R. P., Stowarzysze
nie Urzędników Sądu Najwyższego oraz Stowarzysze
nie Urzędników Sądowych i P rokura to rsk ich  Okręgu 
Warszawskiego) zorganizowało wspólną pielgrzymkę 
do Krakowa dla oddania ostatniego hołdu Zwłokom 
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Stosownie do naszej zapowiedzi, w żałobnym n u 
merze „Apelu“ co do nierozpraszania wysiłków w ak 
cji uczczenia pamięci ś. p. Marszałka Piłsudskiego, 
Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P ro k u ra 
torskich R. P. łącznie z inncmi organizacjami pracow
niczemu, wchodzącemi w skład Centralnej Rady P ra 
cowniczej, zgłosił akces do Naczelnego Komitetu Ogól

no-Polskiego, k tóry powstał dla uczczenia w sposób 
trwały pamięci Pierwszego Marszałka P o b k i  Józefa 
Piłsudskiego.

W  tym celu świat pracowniczy in ic ju je  zbiórkę 
dobrowolnych ofiar, pod egidą Związku, przyczem wy
sunięto jako normę orjen taey jną  składkę w wysokości 
5%, jednomiesięcznego uposażenia, p łatną jednorazowo 
lub w 5-ciu ra tach miesięcznych.

Jesteśm y głęboko przekonani, że mimo nad wyraz 
t rudne  położenie m aterja lne , ta tak wymowna akcja 
znajdzie oddźwięk w sercach wszystkich urzędników 
sądowych i prokuratorsk ich , jednakowoż w jej zreali
zowaniu wysuwają się trudności n a tu ry  technicznej, 
a to tem większe, że zamiarem naszym jest nadanie tej 
akcji charak teru  dobrowolnych ofiarności w całem te
go słowa znaczeniu. W ielką przeszkodą w zbieraniu 
ofiar jest m. in. oddalenie niektórych miejscowości od 
większych ośrodków życia społecznego i okoliczność, 
że nie wszyscy urzędnicy sądowi i p rokura to rscy  n a 
leżą do swojej organizacji.

Dla opanowania tej trudności, zgodnie z uzyska
niem zezwolenia p. Ministra .Sprawiedliwości, zwróci
liśmy się do lokalnych asygnujących władz sądowych
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z prośbą o pomoc, k tóra  wyrażałaby się w przyjm ow a
niu zadeklarowanych składek ofiar przy wypłacie upo
sażeń i przesyłanie ich na konto P. K. O. Nr. 595, n a 
leżące do Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników 
Sądowych R. P. w Warszawie, pl. Krasińskich 5.

Zarządy Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P ro k u 
ra torskich R. P. prosim y o poparcie naszej akcji przez 
odpowiednie propagowanie jej nietylko za pośrednic
twem Kół okręgowych i ugrupow ań lokalnych wśród 
członków, ale i wśród tych urzędników sądowych i p ro
kura torsk ich , którzy do organizacji nie należą. Da się 
to uskutecznić za pośrednictwem kolegów, kierowni
ków sekretarja tów  w danych ośrodkach.

W  końcu zaznaczamy, że składka ma charak ter 
ofiary dobrowolnej i norm ę 5% należy trak tow ać jako 
stawkę orjen tacyjną, k tó rą  w zasadzie przyjęły samo
rzutnie wTszystkie związki pracowników państwowych, 
samorządowych i prywatnych. Podajem y również do 
wiadomości, że w wyjątkowych w ypadkach i z uwagi 
na dobrowolny charak ter,  może być uwzględnione od
stępstwo od przyjętej normy.

Prosim y Zarządy, aby przed dniem 1 lipca 1935 r. 
zawiadomiły Centralę o sposobie wykonania tej akcji.

Prezijdjum Zarządu Głównego.

P O  Z J E Ź D Z T E
W  dniach 12 i 13 m aja  r. b. odbył się w W arsza

wie, w gmachu Sądu Najwyższego, zwyczajny dorocz
ny Zjazd Delegatów Zrzeszeń Urzędników Sądowych 
i P rokura to rsk ich  R. P. Zjazd ten poza s troną sprawo
zdawczą, wewnętrznemi sprawam i gospodarczemi, wy
borami do władz Związku oraz ustaleniem program u 
działalności na okres przyszły, a więc spraw am i n o r
malnie zna jdującem i się na porządku dziennym do
rocznych walnych zjazdów, poświęcił i tym razem 
wiele uwagi problemowi organizacyjnemu.

U jm ując  rzecz praktycznie, nasza całość organi
zacyjna pod względem walorów wewnętrznych, a więc: 
siły, spoistości i spełniania zadań nazewnątrz, naogól 
nie odbiega od innych centralnych organizacyj, opar
tych o koła i oddziały, gdyż te zastępują należące do 
nas ugrupow ania apelacyjne i okręgowe, które różnią 
się tylko formą zewnętrzną, tworząc związek zrzeszeń, 
posiadających własne sta tu ty  i w łasną osobowość p ra 
wną. Zagadnienie u s tro ju  organizacyjnego absorbuje 
umysły różnych środowisk i różne istnieją poglądy na 
tę sprawę, dowodem czego są odmienne typy organiza
cyj, biorących swój początek z czasów przed- i powo
jennych. M ają one zatem charak ter  terenowy, ukszta ł
towany w w arunkach  lokalnych.

Z p u nk tu  widzenia konsolidacyjnego rzecz p a ra 
doksalna, lecz niestety widzimy, że do tak powstałych 
lokalnych organizacyj terenowych, środowiska n a jb a r 
dziej zbliżone bezpośrednio do swych zrzeszeń, m ają  
dla nich dużą dozę sentym entu i przywiązania i nie 
mogą się pogodzić z myślą zmiany tej formy na inną. 
Nie można przeczyć, że ciepłe uczucie, jakiem  darzy się 
swój twór organizacyjny, jest zjawiskiem do pewnego 
stopnia dodatniem, lecz nie należy zapominać, że orga

nizacja zawodowa jest insty tucją , w której interes 
ogólny musi przeważać i bezwzględnie górować nad 
1 o k a 1 n e m i sentymentami.

To trzeba sobie zapamiętać.
Dotychczasowy stan rzeczy, z jak im  spotkaliśmy 

się w czasie przeszłym, w chaosie poczynań ruchu or
ganizacyjnego nieskoordynowanego, można było tole
rować, bo był lo pierwszy odruch, lecz obecnie po up ły 
wie szeregu lat istnienia i zrozumienia praktycznej po
trzeby szerszego zespolenia i scementowania się, formy 
pierwotne muszą ustąpić m iejsca formom wskazanym 
przez samo życie, a sentym enty muszą się stopić w re
alnych potrzebach jak  najbardziej ścisłego i trwałego 
ugruntowania jednolitych zasad organizacyjnych.

Ten właśnie nakaz domagający się ucieleśnienia, 
wciska się na porządek dzienny naszych zebrań i siłą 
rzeczy stwarza konieczność zajm owania się zagadnie
niami u s tro ju  naszej organizacji. To też ostatni Zjazd 
ja k  i poprzednie, nie był wolny od tych zagadnień 
i w ramach, ustalonych jeszcze przez poprzedni Zjazd, 
rozważany był pro jek t wzorowego s ta tu tu  dla wszyst
kich zrzeszeń, wchodzących w skład Związku, stosow
nie do wymagań § 8 s ta tu tu  Centrali.

W  zasadzie przyjęto typ zrzeszeń apelacyjnych, j a 
ko najbardziej celowy i odpowiedni w swej formie, 
a za nim przemawiał życiowy argument, iż ta forma 
przyjęła się w pięciu apelacjach. Pozostałe dwie ape
lacje: w arszaw ska i lubelska, w okresie przejściowym 
będą miały czas na przystosowanie się do wytworzone
go stanu rzeczy i zakończenie drugiego etapu organi
zacyjnego, zmierzającego do ściślejszego zespolenia 
i najbardziej idealnego skonsolidowania ruchu zawo
dowego.
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XIII ZJAZD DELEGATÓW
Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich R. P.

W dniach 12 i 13 m aja  1935 r. odbył się w W a r
szawie, w gmachu Sądu Najwyższego, Zjazd Delegatów 
Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokura to rsk ich  R. 
P. Zjazd ten poprzedziły trzydniowe obrady komisji 
statutowej dla opracowania pro jek tu  jednolitego sta
tutu dla wszystkich zrzeszeń, wchodzących w skład 
Związku Zrzeszeń, a ponadto odbyło się w dniu 11 
m aja  r. b. plenarne posiedzenie Zarządu Głównego ce
lem załatwienia spraw gospodarczych i przygotowaw
czych do Zjazdu.

Zjazd zaszczycili swą obecnością: przedstawiciel 
Rządu W icem inister Sprawiedliwości p. Stefan Siecz
kowski, imieniem p. Pierwszego Prezesa Sądu Najwyż
szego i własnem Prezes Sądu Najwyższego p. .Tan Rzy
mowski, Pierwszy P ro k u ra to r  Sądu Najwyższego p. 
W itold de Michelis, D yrektor D epartam entu  Admini
stracyjnego Min. Sprawiedl. p. Adam Kwiatkowski 
i jego zastępca p. dr. Stanisław Batycki, Prezes Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie p. P io tr Orłowski, imie
niem p. Prezesa Sądu Okręgowego i własnem p. Wice
prezes de Rozprza-Faygel, Sekretarz Generalny Stałej 
Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych R. P. Sę
dzia Sądu Najw. dr. Emil St. Rappaport, reprezentant 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i Prokura torów  
R. P. Sędzia Sądu Najw. p. Kazimierz Fleszyński, Kie
rownik Biura Orzecznictwa i Sekre tarjatu  Prezydjal- 
nego Sądu Najwyższego, Sędzia Apel. p. W incenty  Ł u 
kaszewicz, Prezes Sądów Grodzkich w Warszawie p. 
W acław Jaruzelski, reprezentant Stowarz. Urzędników 
Min. Sprawiedliwości p. radca A. Geppert, reprezentant 
Rady Adwokackiej warszawskiego okręgu apelacyjne
go p. adwokat Pęski i reprezentant Zrzeszenia Aseso
rów i Aplikantów Sądowych p. J. Bigelmajer.

Gratulacje i życzenia nadesłali: Prezes Sądu N aj
wyższego i Prezydent Komisji Kodyfikacyjnej p. Bo
lesław Pohorecki, Prezes Sądu Najwyższego dr. S tan i
sław Sieradzki, Dyrektor D epartam entu  Osobow. Mi
nisterstwa Sprawiedliwości p. W acław  Dlouhy, Naczel
nik W ydziału Gosp. Skarb. M inisterstwa Sprawiedli
wości p. Stefan Stypiński, referenci Min. Sprawiedli
wości: Wiceprezes Sądu Apelacyjnego p. Adam Che
chliński, Sędzia Sądu Apel. p. Włodzimierz Babiński, 
Sędzia Sądu Apel. p. Seweryn Dziembowski, W icepro
k ura to r  Sądu Apel. p. Ignacy Klimek, radca min. p. 
M arja Węglewska, b. Dyr. Dep. Min. Sprawiedl. obec
nie W icem inister Spraw W ewnętrznych p. Tadeusz 
Krychowski, Prezesi Sądu Apelacyjnego: w Lublinie 
p. Sekutowicz i w Poznaniu p. Szyszko, P rokura to r  
Apel. w Lublinie p. Markowski, Prezesi Sądów O krę
gowych: w Cieszynie p. Karpiniec i w Ostrowie Pozn. 
p. Gzarliński, imieniem Kierownictwa Reprezentacji 
Zawodowej Pracowników Państwowych prezes p. Fr. 
Sienkiewicz, sekretarze p. dr. St. Koncewski i p. A. 
Domański, prezes Ogóln. Zrzeszenia Związków i Sto
warzyszeń Pracowników Państwowych i Samorządo
wych p. Franciszek Sienkiewicz, Koło Urzędników Są

dowych w Stanisławowie oraz członek honorowy 
Związku Zrzeszeń p. Jan  Górka z Krakowa.

Na Zjazd przybyli członkowie Zarządu Głównego 
Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych 
i Prokura torsk ich , a mianowicie: W. Sikorski (W ar
szawa), Wł. Trzemżalski (Katowice), Z. Szkolnicki 
(W arszaw a), L. Harkiewicz (W arszaw a), Z. Adam
czuk (Lublin), L. Riałokoziewicz (W arszaw a), St. Ebel 
(W ilno), Wł. Hostyński (Poznań),  St. Olejowski 
(Lwów), J. Paszta (Białystok), M. Rosenbluth (K ra
ków),B. S tram er (Lw ów-Przemyśl), redaktor „Apelu“ 
J. Przyłuski (W arszaw a). Delegaci Zrzeszeń Urzędni
ków Sądowych i Prokura torsk ich , którzy reprezento
wali Zrzeszenia niezależnie od tego, czy wchodzili 
w skład Zarządu Głównego: J. Majcher, Wł. Trzem żal
ski i A. Jastrzębski (Katowice), F. W adowski i M. Ro- 
senbliith (Kraków), J. Szulc (Kielce), Z. Adamczuk 
(Lublin), E. Antoniszewski (Zamość), St. Olejowski 
i B. S tram er (Lwów), Wł. Hostyński i K. Sempiński 
(Poznań), L. Ossowski (T oruń),  J. Fam iljer , A. Odro- 
biński, A. Panicz, K. Rudzisz i St. Szostak (W arszawa, 
Stowarz. okręg.), I. Jakowicki (Stowarz. Urzędników 
Sądu iNajw.), J. Paszta (Białystok), I. Mruz (Kalisz), 
Z. Kraszewski (Łomża), A. Smolarek (Łódź), J. Łęcki 
(Mława), Wł. Stodółkiewicz (P iotrków), J. Urbański 
(P łock), Cz. Grala (Siedlce), St. Ebel i St. Jarm oliński 
(W ilno), J. Kolesiński (Nowogródek).

Zjazd zagaił prezes Zarządu Głównego Związku 
Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokura to rsk ich  R. 
P. kol. W acław Sikorski, powitawszy przybyłych na 
Zjazd przedstawicieli władz, organizacyj oraz dele
gatów.

Przemówienie kol. prezesa W. Sikorskiego podajemy
w całości:

„Dzisiejszy Zjazd Delegatów zwołany został na 
podstawie nowego statu tu , uchwalonego 9 grudnia 
1933 r. i zarejestrowanego przez Kom isarjat Rządu m. 
st. W arszaw y w dniu 20 grudnia 1934 r.

Nowy sta tu t  nie wprowadza zasadniczych zmian 
w struk tu rze  organizacji, rozszerza on tylko niektóre 
postanowienia i wprowadza nieznaczne zmiany, bez 
głębszego znaczenia. Jedynie na uwagę może zasługi
wać postanowienie nakładające obowiązek na zrzesze
nie, wchodzące w skład Centrali, rządzenia się jedno
litym statutem..

Powołana na poprzednim Zjeździe komisja s ta tu 
towa obradowała w dniu 9, 10 i 11 b. nr., to jes t  w te r
minie bezpośrednio poprzedzającym Zjazd i biorąc za 
podstawę m ate r ja ł  nadesłany przez Związki: lwowski 
i katowicki oraz krakowski, opracowała p ro jek t wzo
rowego s ta tu tu  dla zrzeszeń, wchodzących w skład 
Związku i przedstawi go do aprobaty dzisiejszemu 
Zjazdowi. Dla dalszego uporządkow ania wewnętrz
nych form organizacyjnych, P rezydjum  Zarządu Głów
nego, stosownie do ogłoszonej już  zapowiedzi, wystę
puje na dzisiejszy Zjazd z konkre tnym  wnioskiem
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0 przyjęcie uchw ały zalecającej zrzeszeniom, is tn ie ją
cym na terenie ziem środkowych i kresów wschodnich 
przyjęcie formy związków apelacyjnych, na wzór 
związków krakowskiego, lwowskiego, poznańskiego
1 katowickiego, przy najszerszem zastosowaniu podzia
łu tych związków na mniejsze komórki organizacyjne, 
oparte o zarządy lub mężów zaufania. Przez zrealizo
wanie tego wniosku uporządkowałaby się wewnętrzna 
s t ru k tu ra  organizacyjna, gdy stworzyłyby się szersze 
podstawy działania dla zrzeszeń, wchodzących w skład 
Związku, a jednocześnie przez szeroko zastosowaną 
zasadę tworzenia kół na terenie sądów o większem śro
dowisku, a mężów zaufania w siedzibach mniejszych 
sądów, zaistniałaby celowość organizacyjna, przyciąga
jąca  nawet te elementy, które obecnie chodzą luzem 
lub posiadają  błędną orjen tację  co do przynależności 
związkowej.

Należy tu  zaznaczyć, że odezwa Prezydjum  Zarzą
du Głównego, zamieszczona w Nr. 3 „Apelu" i przygo
towująca g ru n t  organizacyjny dla dzisiejszego Zjazdu 
co do stworzenia jednego typu zrzeszeń apelacyjnych 
wydała już owoce, gd37ż ze wszystkich okręgów, wcho
dzących w skład apelacji wileńskiej, otrzymaliśmy u- 
chwały ogól-nych zebrań, zgłaszające przystąpienie do 
zrzeszenia apelacyjnego.

Musimy stwierdzić z zadowoleniem, że us tosunko
wanie się Ministerstwa Sprawiedliwości dla naszych 
spraw organizacyjnych jest przychylne, że z tą samą 
naogół przychylnością spotykają  się poszczególne zrze
szenia ze strony pp. prezesów i p rokurato rów  sądów 
apelacyjnych. Organizacja, a szczególnie taka  jak  p ra 
cowników państwowych, w naszem życiu zbiorowem 
może i powinna odgrywać rolę czynnika konstruk tyw 
nego i emocjonalnego. To też ta  część ludzi czynu i o- 
fiarności, zna jdu jąca  się w szeregach organizacyjnych, 
nie może być wieczną zasłoną dymową dla tej m n ie j
szej części, k tó ra  reprezentuje  zanik szerszej myśli, 
czynów i przeciwstawia im apatję, bierność, a nawet 
pasożytnictwo. Dlatego też, ze względów organiza
cyj no-społecznych i państwowych wskazane będzie,
0 ile nie odniesie skutku  wezwanie i posłuch organi
zacyjny, uciec się do innych metod i dróg działania, 
które w sposób radykalny  wpłyną i na właściwe for
my organizacyjne, i na właściwe ustosunkowanie się 
do spraw organizacyjnych.

Om aw iając własne sprawy organizacyjne nie moż
na pom inąć milczeniem doniosłego w skutkach  faktu  
pogłębienia się konsolidacji ruchu  zawodowego wśród 
pracowników państwowych na terenie międzyzwiązko
wym. Do niedawna jeszcze z przyczyn niezupełnie zro
zumiałych dla szerszego ogółu istniały odrębne u g ru 
powania pracowników państwowych. Pod koniec roku 
1934 ten sztuczny układ, a właściwie rozdźwięk, orga
nizacyjny upadł i na jego miejsce powstała jedna ze
spolona grupa, skupiająca nieomal wszystkie związki 
pod nazwą „Reprezentacja Zawodowa Pracowników 
Państwowych". F ak t ten w itam y z zadowoleniem
1 nasz Związek, jako członek Reprezentacji Zawodo
wej, życzy jej spełnienia tych zadań, do jakich została 
powołana.

Niezależnie od spraw organizacyjnych będą tu 
dziś omawiane i sprawy zawodowe, dotyczące p raw ne

go i m aterja lnego bytu urzędników sądowych, jak  rów
nież sprawy związane z urzędowaniem.

Okres ubiegły nie był wolny od dalszych w strzą
sów, jak ie  są zjawiskiem ostatnich lat. Zm iana ustaw y 
uposażeniowej i nowe zaszeregowanie spowmdowało 
przykre następstw a w postaci obniżek uposażeń i ob
niżenia podstawy emerytalnej dla większej części 
urzędników sądowych. I aczkolwiek Ministerstwo Spra
wiedliwości, trzeba to podnieść, przyjęło cenną dla nas 
zasadę wryrów nania w granicach is tniejących możli
wości s trat przez podciągnięcie do właściwych grup 
możliwie największej ilości etatów7, to tem niemniej 
bardzo wiele osób poniosło dotkliwe straty , wskutek 
ustalonych ogólnych zasad zaszeregowania. Świat p ra 
cowniczy m a w sobie duże poczucie interesu  państw o
wego, a jego patr jo tyzm  i cnoty obywatelskie niejedno
krotnie mogą służyć przykładem, lecz ostatnią zmianę 
uposażeń przy ją ł ze zdziwieniem, gdyż nie było takich 
momentów7, któreby usprawiedliwdały obniżki i to tak 
znaczne, a obok tego były i zapewmienia, że nie istnie
ją  dążności do pogarszania s tanu m aterjalnego pra- 
cowmików państwowych.

Po wprowadzeniu w życie nowego systemu płac 
i zaszeregowania rozpoczął się i trw a proces zneutra li
zowania u jem nych skutków obniżek płac i rozwiąza
nie tego zagadnienia u p a tru jem y  w wprowadzeniu 
zmian do ustaw7y i w7 przesunięciach awansowych, tak  
pomyślanych, które właściwie byłyby wyrównaniem 
poniesionych strat przy zaszeregowaniu.

Ustawa uposażeniowa m a jeszcze i ten u jem ny 
skutek, że urzędników7 III kategorji postawiła w gru 
pach płac narówni z niższymi funkc jonarjuszam i i ci 
ostatni w wdelu wypadkach zn a jd u ją  się w7 wyższych 
grupach od poszczególnych urzędników.

W  związku z now7ą ustaw ą uposażeniową uległa 
zmianie tabela stanowisk, wnosząca wiele rozgorycze
nia zwłaszcza wśród urzędników III kategorji bez 
względu na przynależność dzielnicow7ą, czy dykaste- 
ryj.ną. Interes służby w7ymaga zróżniczkowania stano
wisk w każdej kategorji, gdyż w7chodzi tu  mniejszy lub 
większy zakres działania, odpowiedzialności i podpo
rządkowania. Jaskraw ym  tego dowodem jest fakt, że 
poza służbą cywilną istnieje bardzo wielkie zróżnicz
kowanie stanowisk i to nawet w7 funkcjach  niższych. 
Poza tem stanowisko „pomocnik kancelary jny"  jest 
określeniem tego rodzaju, że wywołuje u zaintereso
wanych poczucie poniżenia godności urzędnika, a 
w7śród publiczności zdziwienie i sarkazm, i nie widzi
my dobrej racji, aby ty tu ł  ten miał się utrzymać.

Poza spraw7ami n a tu ry  ogólnej urzędnicy sądowi 
czują się dotkliwie pokrzywdzeni, a wchodzi tu  czyn- 
niż m ater ja lny  i moralny, przez pominięcie ich w do
datkach funkcyjnych, aczkolwiek wszelkie podstawy 
rzeczowe i formalne is tnieją ku temu, aby dodatek ten 
był przyznany, gdyż dodatki funkcyjne przywiązane są 
do stanowisk kierowniczych, a taki właśnie charak ter  
funkcji i stanowisko „kierownika sekre tarja tu  sądo
wego" zostało stwierdzone w tabeli stanowisk.

Od czasu zaham owania aw7ansów7 nie są obsadza
ne wolne stanowiska w7 grupach w7yższych, lecz etaty 
w7olne obsadzane są przez element początkujący w7 gru 
pie najniższej. Ten stan rzeczy przy słabem awanso
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waniu w grupach wyższych może doprowadzić do zu
pełnego spauperyzowania stanu urzędniczego w są
downictwie i przekreślenia wszystkich dotychczaso
wych zabiegów organizacji i decyzji władz, zm ierzają
cych do właściwego unorm ow ania  stanowisk urzędni
ków w wymiarze sprawiedliwości. Spotykamy się rów 
nież z pewnemi postu la tam i grup nieurzędniczych, 
kom petujących o stanowiska urzędnicze wyższe. Zre
alizowanie tych postulatów pogłębiłoby i bez tego cięż
kie położenie s tanu urzędniczego w sądownictwie, 
a pozatem dałoby ujem ne efekty w służbie. W yrażam y 
pogląd, że każde ugrupowanie dla rozstrzygnięcia 
swoich żywotnych interesów powinno szukać właści
wego rozwiązania na swoim własnym  terenie.

W ypadnie również poruszyć sprawy zmiany do
tychczasowych przepisów urzędowania w sądach i se
k re ta ria tach , stwarzających w  praktyce zbędne obcią
żenie oraz kom plikujące i u trudn ia jące  swym form a
lizmem praktyczne załatwienie sprawy. W  poruszonej 
sprawie odzywały się już  kilkakrotnie  różne głosy na 
łam ach naszego pism a izawodowego, w skazując ogólnie 
lub konkretnie  na pewne fazy urzędowania, które do
m aga się uproszczenia.

Sprawy zawodowe należy dzielić na dwie odrębne 
grupy: do jednej z nich należą sprawy dopiero co wy
mienione o charakterze lokalnym, dotyczące wyłącznie 
urzędników sądowych, a o które należy zabiegać 
w swoim zakresie poczynań na terenie Ministerstwa 
Sprawiedliwości i u innych władz, gdy zachodzi tego 
potrzeba; do drugiej grupy-— należą sprawy o charak
terze ogólnym i szerszym zakresie, które dotyczą 
wszystkich pracowników państwowych, a o zrealizo
wanie których zabiegamy łącznie z innemi związkami 
w zespolonych organizacjach, jak  Reprezentacji Zawo
dowej i Centralnej Radzie Pracowniczej. Do ogólnych 
ak tualnych  spraw  należą zagadnienia uposażeniowe, 
awansowe, tabeli stanowisk, pomocy lekarskiej, ocen 
kwalifikacyjnych, komisyj dyscyplinarnych tudzież 
sprawy nominacji prak tykantów , urzędników prowizo
rycznych i te wszystkie sprawy, które już były przed
miotem poczynań wymienionych Central i są t rak to 
wane jako zagadnienia stojące otworem dla wymiany 
zdań pomiędzy czynnikami decydującemu a przedsta
wicielstwem świata pracy.

W a ru n k i  dzisiejsze życia zbiorowego, interesy 
Państw a i duch czasu, wymagają pewnego natężenia 
wszystkich sił społecznych celem opanowania tych 
wszystkich zadań, jakie  leżą przed państwem  torują- 
cem sobie ciężką drogę w odrodzonym swoim bycie, 
ale m ającym  te nakazy wyższe i w arunki do zajęcia 
w świecie wielkomocarstwowego stanowiska, każdy 
więc na swym odcinku pracy społecznej m a możność 
i obowiązek współdziałania i przyczynienia się do re
alizowania tych zadań, które stają się wytycznemi li- 
n jam i i drogowskazami do osiągnięcia zamierzonego 
celu. Niech każdy cegiełkę dołoży, a całość sama się 
złoży. Dlatego też takie organizacje jak  nasza, nie mo
gą zamykać się wyłącznie w ciasnych granicach swej 
działalności zawodowej, leciz obok niej muszą mieć sze
rokie zastosowanie i nastawienie dla spraw o znacze
niu społecznem i państwowem.

Prezydjum Zarządu Głównego, w ysuw ając szereg 
wniosków, miało na celu ułatwienie zadań Zjazdu, co 
Oczywiście nie przesądza, że zebranie Zjazdu ze swej 
strony poweźmie uchwały, dotyczące spraw przez nas 
niewymienionych, a które łącznie z już wysuniętemi 
wnioskami stworzą program  działalności przyszłego 
Zarządu na przyszły okres“ .

Na zakończenie swego przemówienia prezes kol. 
Sikorski wezwał zebranych, aby w uroczystym m o
mencie otwarcia Zjazdu złożyli hołd Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Prezydentowi Państw a i Pierwszemu 
Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu.

Zjazd w ybrał przewodniczącym kol. W ładysława 
Hostyńskiego z Poznania, k tóry powołał do Prezydjum 
kol. kol. Stanisława Olejowskiego ze Lwowa i Aleksan
dra Odrobińskiego z W arszawy, zaś na sekretarzy kol. 
kol. J. Pasztę, z Białegostoku i K. Szostaka z W a r 
szawy.

Przewodniczący ogłasza następujący  porządek 
obrad Zjazdu:

Niedziela, dnia 12 m aja  1935 r.
1) otwarcie Zjazdu Delegatów;
2) wygłoszenie referatów:
3) wybór kom isji  m andatow ej;

przerwa;
4) sprawozdanie komisji m an d a to w e j;
5) wybór komisyj: a) statutowej, b) budżetowej, 

c) wnioskowej;
6) odczytanie protokółu z poprzedniego zwyczaj

nego dorocznego Zjazdu Delegatów;
7) sprawozdanie z działalności Zarządu Głównego, 

sprawozdanie kasowe i wnioski komisji rewizyjnej;
8) prace w komisjach.
Poniedziałek, dnia 13 maja 1935 r.

9) sprawozdania komisyj i uchwalenie decyzyj;
10) wybór Zarządu Głównego, Komisji Rewizyj

nej i A rbitrażow ej;
11) wolne wmioski.

Następnie przemówienie powitalne wygłosił Wice
minister Sprawiedliwości n. St. Sieczkowski:

„W imieniu nieobecnego w Warszawie p. Ministra 
Sprawiedliwości i swojem własnem witam Zjazd p a 
nów.

Ministerstwo Sprawiedliwości docenia w1 pełni rolę 
urzędnika sądowego i dlatego w poczynaniach swoich 
wykazuje pełne zrozumienie dla dążeń panów.

Znam y się zresztą nie od dziś i, stykając się b a r 
dzo często z panami, czy to osobiście na terenie Mini
sterstwa, czy też za pośrednictwem waszej centralnej 
organizacji, organu prasowego „Apelu“ lub mem orja- 
łów, przedstawianych nam  w waszych sprawach zawo
dowych, wiemy dokładnie, że zawsze, we wszystkich 
waszych poczynaniach, stawiacie panowie interes P a ń 
stwa, interes dobra ogólnego, ponad  swój własny i ta 
kie wasze stanowisko wyrobiło wam u sfer decydują
cych opinję urzędników o wysokiej wartości moralnej 
i obywatelskiej.

Tę. właśnie cechę —  wysokie poczucie obowiązku 
społecznego, które zapomocą waszych zrzeszeń rozwi



A P E L Nr, 7

jacie, pragnę tem silniej podkreślić, że dla szerokiego 
ogółu, k tóry  udaje  się po w ym iar sprawiedliwości, 
pierwszą, a nieraz jedyną osobą reprezentu jącą sądow
nictwo, z k tó rą  styka się przeciętny obywatel, jes t  wła
śnie urzędnik  sądowy. Sposób, w jaki-on załatwia spra
wę obywatela, stosunek urzędnika sądowego do każ
dego, wchodzącego do sądu —  w wielu przypadkach 
oddziaływa decydująco na  przekonanie obywatela
0 sprawności sądownictwa i o zrozumieniu jego wła
snych potrzeb. Dlatego też Ministerstwo Sprawiedliwo
ści w żadnym razie nie może być obojętne wobec po
czynań i potrzeb w arstw y pracowników sądowych.

Jeżeli jed n ak  życzenia panów nie są w całości re
alizowane, szczególnie w dziedzinie m ater ja lne j,  to na 
przeszkodzie stoją trudności budżetowe.

Rząd zdaje sobie dokładnie sprawę z waszego cięż
kiego położenia materjalnego, m usim y jednak  stwier
dzić, że coraz częściej podnoszą się głosy, że warstwa 
urzędnicza pod względem m ater ja lnym  jest dziś uprzy
wilejowana, szczególnie w porównaniu z rolnictwem, 
drobnym przemysłem i zawodami wolnemi, które nie 
posiadają, tak  ja k  urzędnicy państwowi, zagwaranto
wanych na każdego pierwszego uposażeń.

W  tych w arunkach  trudno się dziwić, że wszelka 
wasza akc ja o poprawę bytu napotyka na duże t ru d 
ności.

W ysiłki Rządu i zrozumienie ich celowości przez 
szerokie w arstw y społeczne, u trw a la ją  w nas przeko
nanie, że zdążamy do osiągnięcia równowagi budżeto
wej i pomyślniejszej k o n ju n k tu ry  gospodarczej, 
a w tych w arunkach  Ministerstwo będzie się starało, 
przestrzegając zasady słuszności i w ram ach możliwo
ści budżetowych, postulaty  panów życzliwie rozważyć. 
W  tem przekonaniu życzę panom, aby obrady Zjazdu 
przyniosły owocne wyniki". (Burzliwe oklaski).

Poezem przemawiał Sędzia Sądu Najwyższego p. 
K. Fleszyński w imieniu Zrzeszenia Sędziów i P ro k u ra 
torów R. P.:

„W  imieniu Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów
1 P rokura to rów  witam  najserdeczniej Zjazd Delegatów 
Zrzeszeń Urzędników Sądowrych i Prokura torsk ich . 
W itam  panów jako przedstawiciel bliskiego specjalnie 
zrzeszonej m agis tra turze  sądowej frontu  sądowego 
w skonsolidowanym już ogólnourzędniczym ruchu  za
wodowym, w tym ruchu, k tóry  w ostatn im  czasie spot
kał się z tak  pochlebną a sprawiedliwą i zasłużoną oce
ną ze strony czynników m iarodajnych. Przed kilkoma 
dniami na w alnem  zgromadzeniu stowarzyszenia 
urzędników państwowych p. Minister Paciorkowski, 
p rzem awiając w imieniu Prezesa Rady Ministrów oraz 
Rządu podkreślił, że ruch zawodowy urzędników p ań 
stwowych jes t  ruchem, wnoszącym pierwiastki tw ór
cze do życia nietylko społecznego lecz także państw o
wego, ruchem zdrowym i ze wszech m iar zasługującym 
na poparcie.

W  program ie działalności panów na najbliższą 
przyszłość zna jdu ją  się z jednej strony wciąż niestety 
ak tualne  sprawy, dotyczące bytu i p raw  urzędnika są
dowego, z drugiej —  sprawy m ające  na celu zmianę 
formy organizacji zawodowej panów wT kierunku jej 
konsolidacji wewnętrznej i unifikacji.

Ogół sędziów i p rokura to rów  polskich jest najm oc
niej przekonany, że u trzym acie panowie i nadal swą 
pracę urzędową na wysokim poziomie zawodowym 
i ideowym, że będziecie w dalszym ciągu pomagali m a
gistraturze sądowej w k ierunku  zbliżenia życia i sądu, 
społeczeństwa i prawa, żc będziecie dalej roztaczali ser
deczną opiekę nad szarym, codziennym interesantem  
sądowym". (Oklaski).

Wreszcie Sędzia Sądu Najwyższego dr. E. St. Rap- 
paport w imieniu Stałej Delegacji Zrzeszeń i Instytucyj 
Prawniczych R. P . :

„Jako Sekretarz Generalny Stałej Delegacji Zrze
szeń i Instytucyj Prawniczych R. P. składam  Zjazdowi 
najserdeczniejsze życzenia, zaznaczając, że po pięk
nych i tak  przekonywujących przemówieniach powi
talnych p.‘ W icem inistra  Sieczkowskiego i p. W icepre
zesa Zarządu Głównego Zrzeszenia Sędziów i P ro k u ra 
torów Fleszyńskiego, s twierdzających szczególną życz
liwość i poparcie dla wewnętrznej pracy organizacyj
nej urzędników sądowych ze strony ich zwierzchników 
m inis ter ja lnych  i sądowych, niewiele miałbym już do 
dodania w tymże przedmiocie, jako przedstawiciel 
Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych R. P., reprezento
wanych w Stałej Delegacji tychże Zrzeszeń. Jednakże 
pragnę tego przemówienia powitalnego, składanego co
rocznie Zjazdowi Urzędników Sądowych R. P., nie 
ograniczać do stwierdzenia swej pełnej solidarności 
z przemówieniami przedstawicieli Rządu i m agistratu- 
ry Sądowej, lecz skorzystać raczej z możności złożenia 
życzeń Zjazdowi dla podkreślenia znaczenia pracy or
ganizacyjnej zrzeszonych urzędników sądowych R. P. 
z odmiennego —  już nie wewnętrznego, lecz zewnętrz
nego stanowiska, mianowicie ze stanowiska wpływu 
tej p racy na terenie międzyzrzeszeniowym, jako pożą
danego przykładu i jako celowego współczynnika so
lidarności społecznej w budowaniu mocy własnego 
współczesnego Państw a Polskiego. Tym celowym 
współczynnikiem w obecnych w aru n k ach  rzeczywisto
ści naszej nie jes t  już ani „obstrukcyjny" obywatel 
polski, za słaby samodzielnie, aby móc sprostać t ru d 
nościom współczesnej walki życiowej, ani „abstrak- 
cy.jny" ogół obywateli, lecz wolna inicjatywa i solidar
ny wysiłek twórczy poszczególnych zrzeszeń polskich, 
na wszystkich szczeblach drabiny społecznej. Takie 
promieniowanie pracy społecznej urzędników sądo
wych R. P. na zewnątrz, już pomyślnie zapoczątkowa
ne, pogłębia znakomicie zadania wewnętrzne ich zrze
szenia i czyni zeń jedno z ogniw społecznych polskich, 
celowo wzmagających moc „wspólnego dobra" —  P a ń 
stwa Polskiego. Życzę z całego serca intensywnego roz
woju pracy Zrzeszenia Urzędników Sądowych R. P. 
w tym nowym zewnętrznym a tak  wrażnym —  społecz
nie i państwowo —  k ierunku" .  (Oklaski).

Po przemówieniach powitalnych, za które kol. 
przewodniczący wyraził poszczególnym mówcom w ser
decznych słowach podziękowanie, zostały wygłoszone 
następujące re ieraty :

„Czynnik społeczny w życiu organizacyj nem” — 
przez kol. Pnzyłuskiego: „Kwestja bytu urzędnika wy
miaru sprawiedliwości” — przez kol. Szkolnickiego 
i „Usprawnienie biurowości w sądownictwie” — przez
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kol. Trzem,żalskiego. Treść referatów ogłaszamy na 
końcu niniejszego sprawozdania.

Zjazd wybrał komisję m andatową, w skład któ
rej zostali powołani koledzy: Adamczuk, Antoniszew- 
ski, Ehel, Panicz, S tram er oraz jako referent Z. Szkol- 
nicki.

Ze sprawozdania komisji mandatowej wynika, że 
kom isja  przyznała ogółem 54 głosy decydujące i 2 gło
sy doradcze, w ostatn im  w ypadku delegatom tych zrze
szeń, które nie uiściły składek w dłuższym okresie 
czasu.

Zgodnie z § 28 s ta tu tu  stwierdził Zjazd, że czło
nek Zarządu Głównego, będący równocześnie delega
tem na Zjazd, korzysta z pełni praw, przysługujących 
każdemu delegatowi i może być powołany do Prezy
djum  Zjazdu, nie wyłączając funkcji przewodniczą
cego.

Następnie w ybrano:
a) Komisję Statutową, do której powołano kol. 

kol.: Adamczuka, Antoniszewskiego, Ebla, Ossowskie
go, S tram era , Szostaka i Wadowskiego;

b) Komisję Budżetową, do której powołano kol. 
kol.: Harkiewicza, Jakowickiego, Jarmolińskiego, J a 
strzębskiego i Sempińskiego;

c) Komisję Wnioskową, do której powołano kol. 
kol.: Fam iljera ,  Hostyńskiego, Pasztę, Przyłuskiego, 
Rosenbliitha, Szulca i Trzemżalskiego.

Kol. Szkolnicki odczytuje protokół Zjazdu Delega
tów z dnia 20 i 21 m aja  1933 r.

Wobec niezgłoszenia do protokółu żadnych uwag 
przewodniczący stwierdza, że protokół uważa za przy
jęty. Sprawozdanie zostało ogłoszone w „Apelu" Nr. 5 
z r. 1935, zaś sprawozdanie kasowe zostało rozdane 
delegatom przybyłym na Zjazd.

Kol. M ajcher odczytał protokół Komisji Rewizyj
nej, zawierający wniosek o udzielenie absolutorjum 
ustępującem u Zarządowi.

Po obszernej dyskusji, w której zabierali głos nie
mal wszyscy uczestnicy Zjazdu, jednogłośnie uchwalo
no udzielenie ustępującem u Zarządowi absolutorjum .

Członkowie Zarządu Głównego powstrzymali sio 
od głosowania.

Następnie po obszernej dyskusji Zjazd Delegatów 
załatwił wniesioną przez Stowarzyszenie okręgowe 
w W arszawie kwestję przyjęcia Stowarzyszenia Urzęd
ników. Sądu Najwyższego w poczet członków Związku 
Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokura to rsk ich  R. 
P. Nad sprawą tą, załatwioną już przez Zarząd Głów
ny, Zjazd Delegatów postanowił przejść do porządku 
dziennego.

Przewodniczący zarządził przerwę w obradach 
plenum Zjazdu z tern, że w czasie przerwy będą obra
dowały komisje, które wyniki swych prac przedłożą na 
p lenum  w dniu ju trzejszym  o godzinie 9 rano.

W  poniedziałek, dnia 13 maja 1935 r. wznowiono  
obrady o godz. 9 m. 35 rano.

Przewodniczący, otwierając posiedzenie, wygłosił 
przemówienie, którego uczestnicy Zjazdu wysłuchali, 
s tojąc:

„Koledzy! W  obecnej chwili Z jazdu dochodzi nas 
straszna, bolesna wieść: Umiłowany Ojciec Narodu,

Wskrzesiciel Odrodzonej Polski, Największy Polak, 
przeniósł się do wieczności. Pierwszy Marszałek Polski 
Józef P iłsudski nie żyje!...

My, urzędnicy w ym iaru  sprawiedliwości, boleśnie 
odczuwamy ten cios. Odszedł od nas Ten, którego czy
ny chwaliliśmy, a ideę i w skazania nietylko we włas
nych pielęgnowaliśmy sercach, ale jako Jego testam ent 
w pajam y w serca naszej potomności.

Widzimy Go, jak  tworzy drużyny strzeleckie, w i
dzimy w r. 1914, gdy ze swym Legjonem wyrusza 
w bój, widzimy Jego męczeństwo w niewoli, widzimy 
Jego powrót z Magdeburga.

I chociaż na obliczu Jego widzieliśmy całą gehen
nę przebytych w więzieniu trosk  i katuszy, to jednak  
Jego marsowe oko, Jego ściągnięte brwi, upew niły nas, 
że tylko z Nim i tylko przez Niego zdołamy wykuć i u- 
trwalić granice naszej Ojczyzny, oraz ugruntow ać ład 
wewnętrzny.

Dziś odszedł od nas Wódz, k tóry  prowadził Naród 
ku potędze i chwale. Odszedł, ale odszedł dopiero wów
czas, gdy um iłow aną swą Ojczyznę zostawił wolną i po
tężną.

W  tej bolesnej dla nas chwili oddajm y hołd Jego 
świetlanej P o s tac i!“

Na znak żałoby nastąpiło 2-minutowe milczenie 
i przerwano obrady Zjazdu.

Po przerwie Zjazd uchwalił jednogłośnie wysła
nie 3-ch jednobrzmiących depesz kondolencyjnych do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej prof. Igna
cego Mościckiego, do Pana Prezesa Rady Ministrów 
Walerego Sławka i do Pana Ministra Sprawiedliwości 
Czesława Michałowskiego.

Treść depesz podaliśmy w poprzednicm, żałobnem 
wydaniu „Apelu".

Następnie przystąpiono do wysłuchania sprawo
zdania Komisji Statutowej, które złożył kol. Ossowski.

Po obszernej dyskusji, w której zabierali głos nie
mal wszyscy uczestnicy Zjazdu, po uskutecznieniu 
w przedstawionym projekcie zmian, Zjazd uchwali! 
jednolity  s ta tu t  ramowy dla zrzeszeń, wchodzących 
w skład Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych 
i P rokura to rsk ich  R. P.

Zjazd Delegatów postanowił wezwać zrzeszenia, 
aby nowouchwalony s tatu t zrzeszeń urzędników  sądo
wych i p rokuratorsk ich  okręgów apelacyjnych przed
łożyły do zatwierdzenia w ciągu 3-ch miesięcy od chwi
li otrzymania go od Zarządu Głównego Związku, a is t
niejące stowarzyszenia m ają  się dostosować do tego 
s ta tu tu  w ciągu roku od daty jego zatwierdzenia.

Następnie przystąpiono do sprawozdania Komisji 
Wnioskowej, które odczytał kol. Trzcmżalski.

Zjazd Delegatów uchwala zlecić Zarządowi Głów- 
nemu wystąpienie do M inisterstwa Sprawiedliwości 
z wnioskiem o:

1) rozdzielenie w § 1 Dz. II wydatków osobowych 
na trzy pozycje, a to:

a) uposażenie sędziów i prokuratorów  wraz z ase
sorami i aplikantami,

b) uposażenie urzędników sądowych,
c) uposażenie niższych funkcjonarjuszów ;
2) przedstawienie Panu  Ministrowi Sprawiedliwo

ści w yjednania u Pana Prezesa Rady Ministrów zezwo
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lenia na awansowanie do VI grupy uposaż, tych urzęd
ników sądowych i p rokura to rsk ich , którzy wprawdzie 
nie m ają  wyższego wykształcenia, jednak :

a) pod względem kwalifikacji zawodowej,
b) albo pełnienia odpowiedzialnych obowiązków 

służbowych,
c) lub działalności niepodległościowej, ochotniczej 

służby w w ojsku polskiem w czasie w7alk w latach 
1914— 1921,

d) czy też większej ilości lat służby na tem sta
nowisku, albo też którzy posiadają dodatek wyrów
nawczy i ponieśli s tratę  uposażenia przy zaszeregowa
niu —  na to zasługują,
wychodząc w tym wypadku z założenia, że przyznane 
urzędnikom sądowym i p rokura to rsk im  uposażenie 
grupy VI wyrów na im zaledwie s tra tę  m ate r ja lną  i m o
ralną, jak ą  ponieśli w skutek u t ra ty  p raw  nabytych 
ustaw ą uposażeniową z roku 1923, a to przynajm niej 
w ram ach  wykonania budżetu;

3) przyznanie urzędnikom  sądowym i p ro k u ra to r
skim dodatku za spełniane czynności kierownicze oraz 
urzędnikom  pełniącym funkcje  skarbników sądowych;

4) nadanie wyjątkowo tym  sekretarzom sądowym 
i p ro k u ra tu ry  ty tu łu  kierownika sekre tarja tu ,  którzy 
przed zmianą tabeli stanowisk z r. 1933 posiadali ty tu ł 
służbowy naczelnych sekretarzy, oraz by w  każdym 
sądzie grodzkim mianowano kierownikiem sek re ta r ja 
tu jednego z sekretarzy;

5) zmianę ty tu łu  pomocnika kancelaryjnego na 
„kancelista11, „ a d ju n k t11 i „starszy a d ju n k t11;

6) przesunięcie o jedną  grupę wyżej tych urzęd
ników7 sądowych i p rokuratorsk ich , którzy w ciągu 
ostatnich pięciu lat awansu wogóle nie uzyskali, a przy 
zaszeregowaniu ponieśli s tra ty  i pobiera ją dodatek 
wyrównawczy;

7) nowelizację ustaw y o państwowej służbie cy
wilnej, że kary  dyscyplinarne, nakładane na urzędni
ków7, winne być w ykreślane po 5 latach analogicznie, 
ja k  to jest przewidziane dla sędziów7;

8) w yjednanie dla wszystkich urzędników sądo
wych i p rokurato rsk ich  i to tak  czynnych, jak  i w7 sta
nie spoczynku oraz dla żon tych ostatnich, w7reszcie 
dzieci niepełnoletnich— ulg kolejowych oraz ulg w prze
jazdach środkami kom unikacyjnem i w wysokości 50% 
zniżki obecnej norm alnej taryfy  kolejowej, a nadto 
jeden raz w roku bezpłatnego rodzinnego przejazdu 
środkam i k o m u n ik acy jn em i;

9) zm ianę przepisów w7 zakresie pomocy lekar
skiej w7 tym kierunku, by dotyczyła ona całej rodziny 
tak  urzędn ika czynnego, jak  też i emeryta, i nie była 
ograniczona w7 w ydawaniu specyfików i droższych le
karstw , oraz wprowadzenie dentystyki do pomocy le
karskiej ;

10) wyjednanie, by p rak tykanci III kategorji, roz
poczynając służbę, pobierali uposażenie conajmniej 
XI grupy;

11) wyjednanie zgody Pana Ministra Sprawiedli
wości zamianowania stałymi urzędnikam i wszystkich 
tych prowizorycznych urzędników  sądowych i p ro k u 
ratorskich, którzy m ają  już 5 lat służby;

12) przyznanie wynagrodzenia za godziny n ad 
liczbowa pracy urzędnikom  sądowym i p ro k u ra to r 
skim ;

13) zmianę przepisów ustaw y emerytalnej, by:
a) przy przejściu w stan spoczynku tych funkcjo

narjuszów sądowych i prokuratorsk ich , którzy w chwi
li przeniesienia ich w7 stan spoczynku pobierają jeszcze 
zasiłek wyrównawczy —  ten dodatek wyrównawczy 
wliczony był do podstawy w ym iaru  uposażeń emery
talnych,

b) przywrócono emerytom sądowym przeniesio
nym w stan spoczynku przed dniem 1.2.1934 r. praw a 
do pobierania em ery tu r w wysokości odpowiadającej 
em eryturom  pobieranym przed 1 kwietnia 1934 r.,

c) zw7olniono emerytów sądowych od podatku do
chodowego oraz opłat na  rzecz Funduszu  Pracy,

d) uzyskanie zniżek kolejowych dla emerytów 
państw  zaborczych.

14) W  myśl § 7 p u n k t  5 i 7 s ta tu tu  — Zjazd De
legatów zleca Zarządowi Głównemu wprowadzenie 
w życie najpóźniej do 1.1.1936 r. Kasy W zajem nej Po
mocy na wypadek śmierci w7edle pro jek tu  Komisji 
Funduszu  O dpraw y Pośmiertnej XI Z jazdu Delegatów/ 
z r. 1933.

15) Zjazd Delegatów poleca Zarządowi Głównemu 
bezzwłoczne przedstawienie P anu  Ministrowi Sprawie
dliwości wydania zarządzenia, aby poza Związkiem 
Inwalidów funkcje dystybutorów dla sprzedaży znacz
ków sądowych powierzone były organizacjom urzęd
ników sądowych, a p rzynajm nie j,  aby prawa dystry
bucji zatrzymały te Związki urzędników sądowych, 
k tóre już je posiadają i to przed wydaniem okólnika 
M inisterstwa Sprawiedliwości (Dz. Urz. Min. Sprawie
dliwości Nr. 6/35).

16) Zarząd Główny ma poczynić odpowiednie sta
rania  w Ministerstwie Sprawiedliwości w sprawie przy
znania dodatków lokalnych (drożyźnianych) dla sa
downików7 w7 Zakopanem, Gdyni, Pucku, Kartuzach, 
Tczewie i W ejherowie analogicznie, jak  to m a miejsce 
w7 stolicy i województwie Śląskiem.

17) W niosek Zjazdu Delegatów o poczynienie s ta
rań w7 Reprezentacji Zawodowej urzędniczej, by ta 
wystąpiła do Rady Ministrów o spowodowanie w yda
nia aktu  abolicji, skreślającego z wykazów stanu służ
by zapisy o ukaran iach  dyscyplinarnych oraz o um o
rzenie spraw dyscyplinarnych, w których postępowa
nie się toczy i nie dotyczy ono przestępstwa dla chęci 
zysku.

18) Zjazd Delegatów7 postanawda, że oficjalną re
prezentacją ogółu urzędników sądowych i p ro k u ra to r
skich R. P. jes t  Zarząd Główny Związku Zrzeszeń TJ- 
rzęduików Sądow7ych w7 W arszawie i on tylko m a w7y- 
łączne prawo reprezentowania ten ogół na wszystkich 
uroczystościach i imprezach urządzanych w stolicy.

19) Przekazano Zarządowi Głównemu do załat
wienia wniosek Stowarzyszenia Urzędników Sądu N a j
wyższego w W arszawie w sprawie pomocy lekarskiej 
na terenie Warszaw/y.

W  dalszym ciągu obrad przystąpiono do w ysłu
chania sprawozdania Komisji Budżetowej, które p rzed 
stawił kol. Jarm bliński,  poczem wywiązała się dysku
sja, w7 której zabierali głos kolejno kol. kol. Fam iljer ,
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Sempiński, Harkiewicz, Jakowicki, Jastrzębski, Ho- 
slyński i inni, przyczem wysunięto kwestję, czy bud
żet przedstawiony przez Komisję Budżetową należy 
uważać za realny z powodu uchwalenia już przez 
Związki okręgowe swych prelim inarzy budżetowych, 
w których składki różnią się od składek, przewidzia
nych w nowym statucie Centrali.

Po obszernej dyskusji i udzieleniu odpowiednich 
wyjaśnień, na wniosek Komisji Budżetowej Zjazd De
legatów' zatwierdził budżet Związku Zrzeszeń na okres 
jednoroczny począwszy od 1 czerwca 1935 r. do 31 ma
ja  1936 r. wr następującej formie:

P rzychody:

1)
2)

1.352.99 
24.000.—

3) zaległe składki 600.—
4) inne dochody (ogłoszenia w „Apelu" itp.) 400.-

pozostałość z poprzedniego okresu 
składki od 4000 członków7 po 50 gr. mies.

Razem
Rozchody:

1) fundusz reprezentacyjno-dyspozycyjny 
Prezydjum  oraz redaktora „Apelu"

2) pomoc biurowa
3) d ruk  „Apelu"
4) wynagrodzenie za prace autorskie
5) koszta podróży
6) składki do innych organizacyj
7) m ater ja ły  pisarskie, druki, porto itp.
8) fundusz zasobowy, § 19 sta tu tu
9) inne wydatki

Razem 26.352.99
Zjazd uchwalił wezwać wszystkie Zrzeszenia, aby 

przewidziane w § 21 s tatu tu  składki członkowskie 
w wysokości po 50 gr. miesięcznie od każdego członka 
fizycznego, były uiszczane od dnia 1 czerwca 1935 r.

Ponadto ustalono, że norm y ustalonych wydatków 
m ają  być stosowane od dnia 1 czerwca 1935 r.

26.352.99

7.200.—
4.200.—
7.200.— 

500.—
1.500.— 

650.—
1.200.—
2.500.— 
1.402.99

Celem dokonania wyboru członków Zarządu Głów
nego, Komisji Rewizyjnej i Komisji Arbitrażowej, po
wołano Komisję „Matkę", w7 skład której weszli na
stępujący koledzy: Adamczuk, Antoniszewski, Ebel. 
Hostyński, Olejowski, Przyłuski, Szkolnicki, Sempiń
ski, Trzemżalski i Wadowski.

Po ukończeniu obrad kol. Hostyński odczytał pro
tokół Komisji „Matki", proponującej Zjazdowi Dele
gatów wybór kandydatów na członków władz Związku 
Zrzeszeń, a po rezygnacji kandydatów kol. Rudzisza 
Ido Zarządu) i Fam iljera  (jako zastępcy do Zarządu), 
Zjazd Delegatów powołał jednogłośnie władze Związku 
Zrzeszeń w7 następującym  składzie:

Prezes kol. W acław Sikorski —  W arszawa.
Członkowie:

1) Leonard T u ra n t  — W arszawa.
2) Zenon Szkolnicki —  W arszawa.
3) Leonard Harkiewicz — W arszawa.
4) Lucjan  Białokoziewicz — W arszawa.

5) Jan ina  Koneczna —  W arszawa.
6) Jerzy Przyłuski —- W arszawa.
7) W ładysław Trzemżalski —  Katowice.
8) Zygm unt Adamczuk — Lublin.
9) Stefan Ebel —  Wilno.

10) W ładysław Hostyński — Poznań.
11) Stanisław Olejowski —  Lwów.
12) Edward Antoniszewski —  Zamość.
13) Ferdynand Wadowski —  Kraków.
14) Leon Paweł Ossowski — Toruń.
15) Adam Smolarek —  Łódź.
16) Jan  Paszta —  Białystok.

Zastępcy:
1) Ignacy Jakowicki —  W arszawa.
2) Antoni Lewicki —  Stanisławów.
3) Stanisław Jarm olińsk i —  Wilno.
4) W ładysław Białoń —  Kraków.
5) Zygm unt Popieluch — Warszawa.
6) Zygm unt Kraszewski — Łomża.
Na członków Komisji  R ew izy jn e j:
1) Jan  M ajcher —  Katowice.
2) Kazimierz Sempiński —  Poznań.
3) Ignacy Mruz —  Kalisz.

Zastępcy:
1) Jerzy Szulc -— Kielce.
2) Bolesław Klemm —  W arszawa.

Na członków K om isji  Arbitrażowej:
1) Władysław Hostyński —  Poznań.
2) Jan  Majcher —  Katowice.

Kazimierz Sempiński —  Poznań. 
Bernard S tram er —  Przemyśl.
Jan ina  Koneczna —  W arszawa.

3)
4)
5)

Zastępcy:
1) Antoni Jastrzębski —  Katowice.
2) Antoni Domański —  W arszawa.
Przewodniczący stwierdził, że wybory zostały p ra 

wnie dokonane.
Zjazd wyraził kol. Hostyńskiemu, jako przewod

niczącemu, podziękowanie za sprężyste i taktowne p ro 
wadzenie obrad.

W  końcu kol. Olejowski, prezes lwowskiego Związ
ku Urzędników Sądowych i P rokura torsk ich , w ykonu
jąc uchwałę Walnego Zebrania  tegoż Związku z dnia 
19 stycznia 1935 r. wręczył Prezesowi Zarządu Główne
go Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i P rokura
torskich R. P. kol. Wacławowi Sikorskiemu dyplom ho
norowego członka Lwowskiego Związku w uznaniu  za
sług, położonych dla dobra i rozwoju tego Związku 
oraz zrzeszonych w nim członków.

Uroczystość tę Zjazd uczcił powstaniem z miejsc.
Kol. Sikorski w serdecznych słowach złożył na rę

ce kol. Olejowskiego podziękowanie za zaszczytne w y
różnienie, które go spotkało od kolegów lwowskich.

Wobec wyczerpania porządku dziennego przewod
niczący zam knął obrady Z jazdu o godzinie 15 m. 45.

Zarząd Główny
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U konstytuow anie się Prezydjum  Z arządu
Natychmiast po Zjeździe Delegatów, w dniu 13 

m aja  r. b. odbyło się posiedzenie pełnego Zarządu ce
lem ukonstytuowania się Prezydjum .

Na posiedzeniu przewodniczył nowowybrany przez 
Zjazd prezes Związku Zrzeszeń, kol. W acław Sikorski.

Zarząd wybrał P rezydjum  w następującym  skła
dzie: wiceprezesami Związku Zrzeszeń kol. W ładysła
wa Hostyńskiego (Poznań) i Jan inę Koneczną (W ar
szawa), generalnym sekretarzem kol. Zenona Szkol- 
nickiego (W arszaw a), skarbnikiem  kol. Leonarda Har- 
kiewicza (W arszaw a), zastępcą generalnego sekreta
rza kol. Zygm unta Popielucha (W arszaw a) oraz za
stępcą skarbnika  kol. Lucjana Białokoziewicza (W ar
szawa) .

Na stanowisku naczelnego redaktora  i adm in is tra 
tora  „Apelu" zatwierdzony został kol. Jerzy Przyłuski 
i W arszaw a).

Czynnik społeczny 
w życiu organizacyjnem

R efera t  naczelnego r e d a k to ra  „Apelu“ kol. Jerzego  
Przy łusk iego .

,,Dążenie do utrwalenia siły Państw a“ —  oto n a 
czelne zadanie naszego Związku.

Nie jes t  dziełem przypadku, że związki urzędni
ków sądowych, p racu jąc  nad s tatu tem  swojej organi
zacji, postawiły na pierwszem miejscu to szczytne h a 
sło, usuw ając  na dalszy p lan swoje osobiste interesy 
i cele.

W  referacie niniejszym zastanowim y się, w jaki 
sposób zostaje, w życiu związkowem, realizowane to 
postanowienie naszego statu tu , a przedewszystkiem, j a 
ką odgrywa w tem rolę czynnik społeczny.

Sięgając pamięcią w dość już odległe czasy, przy
pom inam y sobie w jak  bezwzględny sposób zwalczany 
był przez zaborców każdy odruch, każda próba zespo
lenia obywateli, a w szczególności: jednoczenie się cie
miężonych polaków.

Najeźdźca świadom był faktu, że zorganizowane 
życie obywateli, to groźne dla okupantów memento, to 
podtrzym anie sił m oralnych naszego narodu, to w resz
cie zaczątek rozwoju świadomości społecznej.

Nasze rodzime ustawodawstwo, przekonane o do
niosłości życia organizacyjnego, dało nam, urzędnikom 
państwowym, prawo zrzeszania się w obronie swych 
interesów i praw, wiedząc o tem dobrze, że związki n a
sze, w pierwszym rzędzie, będą służyły dobru ogólne
mu, będą bodaj najwięcej wartościowym elementem 
w życiu społecznem, będą tworzyły na tu ra ln y  łącznik 
między zrzeszonymi urzędnikam i a społeczeństwem.

Nie zawiedziono się na nas. Chlubną i szczytną 
jest h is to rja  działalności naszej organizacji, a uświa

domienie społeczne urzędników sądowych, w wielkiej 
mierze jes t  zasługą tej organizacji.

O bserwator ścisły i wnikliwy, rzuciwszy okiem na 
życie i by t  szarej m asy urzędników sądowych, z cala 
obj aktywnością przyznać musi ,że ten ubogi, pozbawio
ny wszelkich dóbr m oralnych i m ater ja lnych , często
kroć zapomniany, a od szeregu lat stojący nad przepa
ścią nędzy p a r ja s  —  urzędnik  sądowy —  jak  żaden 
może z obywateli jes t  dziś nastaw iony państwowo, jest 
tak ofiarny i tak  czuły na wszelką akcję społeczną.

Rzecz dziwna. Mówią, że nędza rodzi korupcję, 
sarkanie, bunt, ba... nawet rewolucję. Te zjawiska są 
jednak  obce urzędnikowi sądowemu.

W ejdźm y w szary t łum  urzędników sądowych, 
posłuchajm y ich rozmów... Narzekania istnieją, p raw 
da. Słyszymy je jednak  wszędzie, u nas zaś kończą się 
one wówczas, gdy wchodzi w grę interes Państw a, in 
teres społeczny.

Urzędnik nasz, k tóry  walczył w obronie niepodle
głości swojej Ojczyzny, choć dziś chodzi w podartej 
odzieży, zawsze, z dumnie podniesionem czołem, stanie 
w obronie świętych dlań ideałów, odeprze wszelkie za
kusy na całość umiłowanej przezeń Ojczyzny, a we 
wszelkiej akcji społecznej znajdziecie go w pierwszym 
szeregu, jako gorącego jej zwolennika i czynnego 
uczestnika.

A jeżeli tak jest, to z kolei zastanowić się wypada, 
jakie są przyczyny tego objawu i czyją są one zasługą.

Śmiemy z całą stanowczością twierdzić, że prawie 
w stu procentach jest to zasługą polityki związków 
naszych, które na podległych im terenach, w prow a
dziły do działalności swojej niezmiernie ważny czyn
nik — uświadomienia społecznego członków.

Jes t  zasługą naszych związków, że dziś, na terenie 
całej Rzeczypospolitej prawie że nie znajdzie się taki 
urzędnik  sądowy, k tóry  nie bra łby  udziału w życiu 
społecznem, w wielu w ypadkach  k ieru ją  oni tem ży
ciem, organizują je i słyszymy dziś pochlebne słowa 
od osób postronnych, że przeważnie urzędnicy sądowi, 
prawie w każdej akcji społecznej p rzodują i stanowią 
w niej bodaj najbardziej p roduk tyw ny  i aktyw ny ele
ment.

I nic dziwnego, że takie nastawienie urzędnika są
dowego pozwala m u łatwiej znosić ciężką biedę i k ry 
zys, przyświeca nam  bowiem stale myśl, że p racując  
ofiarnie i bezinteresownie dla społeczeństwa, prócz 
świadomości dobrze spełnionego obowiązku obywatel
skiego, możemy żywić nadzieję, że będziemy wreszcie 
przez to społeczeństwo należycie zrozumiani.

I jeżeli tak  dziś myślą urzędnicy sądowi, jest to 
wynikiem pracy naszych organizacyj. Zdrowe ziarno 
padło na żyzną glebę, a praca  siewcy nie poszła na 
m arne.

P raca  ta, praca  mrówcza, skupiona, bez głośnej 
reklam y i szumnych frazesów daje dziś obfity plon 
w postaci wzorowego urzędnika, i odpornego na wszel
kie anarchistyczne hasła  obywatela.

Przytoczone tu wywody nasuw ają  nam  w kon
kluzji wniosek, że czynnik społeczny w życiu organiza
cyjnem  odgrywa bardzo poważną rolę, doniosła
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w swych dobroczynnych skutkach dla Państwa, spo
łeczeństwa, związków i samych członków.

Pracę w tym kierunku zamierzamy prowadzić 
dalej, świadomi faktu, że stanowi ona zwycięstwo idei 
związkowej, zwycięstwo naszego naczelnego hasła, że 
w pracy swej dążymy do utrwalenia siły P ań s tw a!

Kwestja bytu urzędnika 
w ym iaru sprawiedliwości

R e fe ra t  genera lnego  se k re ta rza  Z w iązku  Zrzeszeń
kol. Zen o n a  Szko ln ickiego .

Trudno  nam  dziś poruszać zagadnienie bytu, gdy 
kryzys ogólny wyciska swe znamię na gospodarce 
Państw a, na budżecie każdej jednostki. Nie omylimy 
się, gdy stwierdzimy, że w dobie obecnej urzędnicy 
wogóle, a zwłaszcza urzędnicy w ym iaru  sprawiedliwo
ści najbardziej odczuwają skutki kryzysu, są n a jb a r 
dziej ze wszystkich warstw  społecznych zbiedzeni. Mi
mo to jed n ak  ludzie ci nie poddają się. zwątpieniu 
i apatji,  wierząc, że kosztem swych ofiar, kosztem swej 
biedy budu ją  fundam en t dobrobytu i potęgi Państwa.

Porusza jąc  to ważne zagadnienie, m usim y cofnąć 
się myślą do czasów, kiedy sądownictwo polskie pod 
rządami zaborców torowało drogę innym władzom 
i urzędom w odradzającej się Ojczyźnie. Urzędnicy są
dowi byli wówczas m arn ie  uposażeni, ale jakież to 
miłe wspomnienia dla tych, którzy mieli zaszczyt być 
pierwszymi urzędnikam i wyzwalającej się z więzów 
niewoli Ojczyzny. J ak  to nam  miło, że wygrzebując te 
wspomnienia lat minionych, nie po trzebujem y szukać 
ich stwierdzenia w  kronikach i aktach, bo nasze wła
dze wspom nienia te z nam i dzielą i dobrze nas rozumią. 
My urzędnicy sądowi pozostaliśmy z tem m arnem  upo
sażeniem, gdyż pod względem usytuowania i osiągal- 
ności k a r je ry  urzędowej wyprzedzili nas urzędnicy 
w urzędach i władzach tworzonych później. A potem 
w odrodzonej Ojczyźnie, m y sądownicy doznaliśmy 
wyróżnienia, wyodrębnienia. Urzędnicy sądowi otrzy
mywali specjalny dodatek sądowy, k tóry  dochodził do 
wysokości 2/3 części uposażenia. Dodatek ten malał 
w m iarę dewaluacji m arki, aż wyeliminowała go us ta 
wa uposażeniowa z 9.X.1923 r.

Ustawa ta  wydana była w okresie, kiedy z jednej 
s trony najniższy kurs m ark i  polskiej ustępował m iej
sca nowej złotowej walucie, z drugiej zaś strony zwyż
ka cen wywierała ogromny wpływ na kon ju n k tu rę  go
spodarczą. W  tych w arunkach  wysokość uposażeń m u 
siała być oznaczona w punktach, k tórych wysokość 
uzależniona była od wahających się cen artykułów 
pierwszej potrzeby. Do uposażenia zasadniczego przy
wiązane były dodatki: regulacyjny, ekonomiczny dla 
rodzin z najwyższym wym iarem  dla 5 osób, i miesz
kaniowy ustalony według wysokości zaludnienia danej 
miejscowości. Oprócz tego, ze względu na w arunki dro- 
żyźniane w stolicy, miejscowościach kresowych i u- 
zdrowiskowych były ustanowione dodatki lokalne. 
Ustawa przewidywała autom atyczną podwyżkę uposa
żeń za każdy 3-letni okres służby oraz prawo do zwro

tu opłat szkolnych za dzieci, uczęszczające do p ryw at
nych zakładów naukowych.

Od dnia 1 stycznia 1926 r. została zawieszona r u 
chomość mnożnej, k tóra  wynosiła po 43 gr. za punkt,  
wartość uposażeń zmalała w' s tosunku do w zras ta ją 
cych kosztów utrzym ania , a wzmagającego się zbiedze- 
nia stanu urzędniczego nie zdołały wyrównać dw ukro t
ne podwyżki uposażeń o 10 i 15%. Okres od r. 1926 
do końca 1928, w którym  były podwyższone uposaże
nia o 10 i 15% należy do jaśniejszych momentów 
w historji  naszego bytu.

Ogólny kryzys gospodarczy i wynikła z niego de
ficytowość budżetu były powodem w ydania  różnych 
zarządzeń oszczędnościowych, które w wysokim p ro 
cencie dotknęły stan urzędniczy. Następuje więc 
wstrzymanie awansów i szczeblowania, obniżka upo
sażeń o 10 i 15%, cofnięcie dodatku stołecznego i czę
ściowo kresowego, zakaz obsadzania etatów i p rzy j
m owania na służbę państwową, podwyższenie opłat 
emerytalnych z 3 na 8%,, podwyższenie podatku d o 
chodowego, skasowanie zwrotu opłat szkolnych, ogra
niczenie upraw nień w korzystaniu z pomocy lekar
skiej. Nadmienić wypada, że wprowadzona w dniu 1 
stycznia 1934 r. obniżka taryfy  kolejowej nie dotyczy 
pracowników państwowych, do których stosowana jest 
dawna taryfa, czyli że zamiast dotychczasowej 50%, 
korzystają obecnie tylko z 33% ulgi taryfowej.

Jeżeli przyjm iem y uposażenie z grudnia 1925 r. 
jako 100%, to do chwili wydania nowej ustaw y uposa
żeniowej stra ty  pracowników państwowych wyniosły 
około 40%, realnej wartości uposażeń. W spomnieć m u 
simy, że sytuacja sfer urzędniczych stała się tem t r a 
giczniejsza, że uposażenie z roku 1925 było również 
niewystarczające, że tragizm ten zwiększony został 
przez przerzedzenie pracowników państwowych reduk
cjami, że wreszcie w poczuciu obowiązku obywatel
skiego, poza wymienionemi ofiarami, najwybitniejszy 
udział wzięli w  naprawie Skarbu, gdy chodziło o sub
skrypcję akcyj Banku Polskiego, pożyczki budowlanej, 
Pożyczki Narodowej i Pożyczki Inwestycyjnej.

I oto wówczas, gdy świat urzędniczy, odczuwający 
w całej pełni tragizm swego położenia materjalnego, 
napróżno kołatał o ratunek, gdy świadom ciężkiego 
położenia Skarbu Państwa, podporządkował znowu 
swoje interesy dobru Państw a i usiłował dostosować' 
do zmniejszonych uposażeń swój najskrom niejszy  b ud
żet rozchodowy, gruchnęła wieść o zamiarach dokona
nia dalszych obniżek we formie znowelizowania u s ta 
wy uposażeniowej. Przedstawicielstwo pracowników 
państwowych opierając się. na oświadczeniu p. Mini
s tra  Skarbu uspokoiło jednak  zrozpaczonych i bezrad
nych przeświadczeniem, że dalsze obniżki nie będą sto
sowane.

Nowa ustaw a uposażeniowa weszła w życie od 
dnia 1 lutego 1934 r . ; zostaliśmy zaszeregowani, a kwe- 
stję, czy z tą ustaw ą łączy się obniżka, pozostawiam 
ocenie tych, k tórych dotknęło zaszeregowanie. In ten
cją naszą nie jest bowiem krytyka, ale wykazanie nie
domogów', uzasadniających potrzebę wysunięcia pew
nych postulatów, których załatwienie nie naruszałoby 
ustalonej globalnej sumy uposażeniowej.

Nowa ustaw a ustanaw ia  12 grup uposażeniowych, 
a w najniższej uposażenie miesięczne zostało ustalone
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na 100 zł. Wszelkie dodatki przestały  istnieć w prow a
dzone zostały dodatki: funkcyjny  i służbowy, a nadto 
zasiłek wyrównawczy.

Ustalone zostało więc m in im um  egzystencji w kwo
cie 100 zł., z którego funkc jonarjusz  państwowy po
winien u trzym ać siebie z rodziną, zapłacić komorne, 
opał, światło i t. d. Skoro jed n ak  mówimy o tem m ini
m um  100 złotowem, to wypada wspomnieć i o tem, że 
w dawnej XVI-ej grupie istn ia ła  stawka uposażeniowa, 
wahająca się wprawdzie około tej sumy, jed n ak  do 
grupy tej wcieleni byli niżsi funkcjonarjusze , którzy 
w m iarę tego czy byli samotni, czy też obarczeni ro
dziną, otrzymywali niższe lub wyższe uposażenie, a za
znaczyć muszę, że u osób rodzinnych dodatki docho
dziły do kwoty wyższej od samego uposażenia zasadni
czego. Dziś dodatków niema, funkc jonarjusze  niżsi 
przeszli z czterech najniższych grup do trzech, a w nie
wielu wypadkach do czterech najniższych grup, obję
tych nową ustaw ą uposażeniową.

Jednakowoż po zredukowaniu grup z XVI na XII, 
urzędnicy rozpoczynają służbę od grupy XII-ej, a więc 
najniższej. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że urzędnicy 
III-ej kategorji pozostają przeważnie w grupach od 
XII-ej do IX-ej, a tylko w nielicznych i wyjątkowych 
wypadkach osiągają VIII-mą grupę, jasne jest, że ci 
urzędnicy jednem  m ianem „pomocnika kancelary jne
go" obdarzeni, zrównani są z funkc jonarjuszam i niż
szymi, którzy również wcieleni są do grup od XII-ej 
do IX-ej.

Twierdzimy nawet, że urzędnicy znaleźli się w gor
szej sytuacji od funkcjonarjuszów  niższych, którzy 
o trzym ują m u n d u ry  za zwrotem 25% ceny i odpowied
nie wynagrodzenie za służbę w niedziele i święta. Co 
gorsza, o ile funkcjonarjusze  niżsi w skutek  zreduko
wania 16-tu grup do 12-tu musieli znaleźć pomieszcze
nie w wyższych grupach odpowiednio do s tanu po
przedniego uposażenia, to urzędnicy otrzymywali przy 
zaszeregowaniu zasadniczo grupę niższą z w yrów na
niem w postaci zasiłku wyrównawczego poniesionej 
straty, k tóra  wynosiła 7% uposażenia.

Art. 4 dawnej ustaw y uposażeniowej ustanowił 
„na czas t rw an ia  w yjątkowych w arunków  ekonomicz
nych" dodatek rodzinny, nazwany w ustawie „ekono
micznym". Niestety, kryzys, k tóry  w roku 1923 jeszcze 
był w początkach rozwoju, obecnie rozwielmożnił się 
tak, że śmiało rzec można iż te wówczas przewidziane 
„wyjątkowe w arunk i ekonomiczne" stały się bardziej 
wyjątkowemi —  i wymagałyby raczej u trzym ania  
w mocy dodatków ekonomicznych celem dania moż
ności nietylko wegetacji, ale spełnienia zadań tej n a j 
mniejszej, a tak  ważnej komórce w organizmie pań
stwowym, jaką jest rodzina.

Art. 5 ustawy uposażeniowej ustanaw ia  dodatek 
funkcy jny  dla funkcjonarjuszów, m ianowanych na 
stanowiska kierownicze. Nie potrzebujem y udowad
niać, że wśród urzędników sądowych są stanowiska 
kierownicze, że nietylko odznaczają się. one jako takie 
rodzajem spełnianego urzędu, ale i tabela stanowisk, 
ustanowiona rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 
19 grudnia 1933 r. Dz. U. Nr. 102 poz. 780, ustala  ty tu ł 
„kierownika sck re tar ja tu" ,  k tóry  w skazuje na to, że 
wśród nas są stanowiska kierownicze. Zasadę tę po

twierdza również § 39 regulam inu ogólnego dla urzę
dowania sądów. Mimo to jednak  rozporządzenie wyko
nawcze, zawarte w tymże Dzienniku Ustaw poz. 781, 
pom ija  w § 39 jedynie te właśnie stanowiska kierow
nicze w sądownictwie.

Art. 7 ustaw y uposażeniowej przewiduje wypłatę 
zasiłków i nagród pieniężnych, na k tórych wypłatę m a 
być wstawiona odpowiednia sum a w budżecie. Pan W i
ceminister Siedlecki oświadczył przedstawicielstwu 
Centralnej Rady Pracowniczej, że na ten cel przezna
czona jest w budżecie suma 13 miljonów złotych, które 
w  poszczególnych resortach będą użyte na wynagrodze
nia za godziny nadliczbowe oraz zasiłki i zapomogi dla 
tych szczególnie, którzy przy. zaszeregowaniu ponieśli 
straty. Wiemy, że w skarbowości wypłaca się urzęd
nikom należności za godziny nadliczbowe. Jeżeli weź
miemy pod uwagę dokonane redukcje, na tu ra ln y  od
pływ urzędników spowodowany przez śmierć lub 
przejście na emeryturę, wreszcie zwiększone agendy 
w zastosowaniu nowych przepisów regulaminowych, 
nie potrzebujem y uzasadniać, bo ogólnie znaną jest 
rzeczą, że ux-zędnicy sądowi p racu ją  po kilkanaście go
dzin dziennie, że są prawie gośćmi w domu, bo życie 
spędzają w biurze. Czyż więc nie byłoby słusznem, aby 
ci ludzie otrzymywali za swą ciężką nadliczbową prace 
odpowuednie wynagrodzenie?

Ze względu na skrom ny fundusz, zasiłki i zapo
mogi prawie nie docierają do nich, a jeżeli k tóry  otrzy
m a bardzo sk rom ną pomoc doraźną, to tylko w bardzo 
w yjątkow ym  i nagłym wypadku.

W  art. 8 ustaw y uposażeniowej mieści się przepis, 
że uposażenie wolne jest od państwowego podatku do
chodowego i opłaty emerytalnej. Ustawa o uposażeniu 
w ojska z 28.X.1933 r. Dz. U. Nr. 86 poz. 664 zawiera 
analogiczne postanowienie, obleczone w inną szatę, 
a mianowicie: „art. 4. Należności, unorm ow ane niniej- 
szern rozporządzeniem, jako  określone po potrąceniu 
już z nich państwowego podatku dochodowego i opłaty 
emerytalnej, nie podlegają potrąceniom z powyższych 
tytułów".

Wiadomo, że jako obywatele Państw a płaciliśmy 
podatek i składkę emerytalną i nadal ciężary te pono
simy, gdyż nowe uposażenia są ustalone w ten sposób, 
że idealnie potrącenia na powyższe cele zostały już 
uwzględnione. Nie możemy i nie chcemy spotkać się 
z zarzutem innych odłamów społeczeństwa, że nie speł
niamy obowiązków obywatelskich i chcemy mieć us ta 
wowe stwierdzenie, że nasze uposażenia są wypłacane 
już po uwzględnieniu potrąceń na rzecz podatku i fun
duszu emerytalnego podobnie, jak  to jest objęte u s ta 
wą o uposażeniu dla wojska.

Przechodząc następnie do sprawy zaszeregowania, 
muszę zaznaczyć, że Ministerstwo Sprawiedliwości po
traktowało  tę sprawę przychylnie, mimo to jednak 
wielka liczba urzędników sądowych i p rokura to rsk ich  
poniosła dotkliwe s tra ty  w postaci 7% obniżki uposa
żeń, a przy uzyskaniu zasiłku wyrównawczego w po
staci obniżenia podstawy do w ym iaru  emerytury. Na
stępne awanse tylko częściowo wyrównały pokrzywdze
nia, wynikłe z zaszeregowania, a wobec tego, że s traty  
z tego ty tu łu  dotknęły głównie urzędników, którzy 
przed zaszeregowaniem mieli bardzo skrom ne uposa
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żenie, kwest ja  wyrów nania pokrzywdzeń jest głównym 
postulatem  naszej organizacji od czasu wykonania u- 
stawy uposażeniowej.

I jeszcze jeden m om ent ważny specjalnie dla u- 
rzędników sądowych. Oto w r. 1930 uzyskaliśmy wy
równanie pokrzywdzeń pod względem nieproporcjo
nalnego do innych gałęzi służby sądowej rozmieszcze
nia etatów urzędniczych w sądownictwie. Uzyskaliś
my osiągalność VI stopnia służbowego i pomnożenie 
etatów w wyższych stopniach. W  czasie, gdy miała 
dokonać się realizacja tych naszych zdobyczy, wydane 
zostały zarządzenia oszczędnościowe. Iluż to urzędni
ków sądowych pozostało wówczas w niższych stop
niach tuż przed zamierzonem aw ansowaniem? Ci u- 
rzędnicy sądowi zostali podwójnie pokrzywdzeni, gdyż 
w r. 1930 pozostali w niższych stopniach a przy zasze
regowaniu doznali znowu strat,  o k tórych wspomnie
liśmy.

W spom nieliśm y dopiero co o awansach, więc chcie
libyśmy i tej kwestji poświęcić kilka uwag. Według 
pojęcia urzędnika, awans oznacza przedewszystkiem 
obdarzenie nom inata  pewnym tytułem hierarchicznie 
wyższym, a w łączności z tem przyznanie mu odpo
wiednio wyższego uposażenia. Jednolitość tytułów 
urzędowych, ustalonych dla urzędników Ii-ej, a zwła
szcza III-ej kategorji, uniemożliwia załatwienie przy 
awansowaniu strony m oralnej, a uwzględnia jedynie 
stronę m ater ja lną  przez przyznanie wyższej grupy upo
sażeniowej. Jeżeli jednak  chodzi o urzędników, którzy 
przy zaszeregowaniu zostali cofnięci do niższej grupy 
i ponieśli s tra ty  m aterja lne , to awansowanie ich rów
na się jedynie w yrów naniu doznanego pokrzywdzenia.

W e wszystkich władzach i urzędach państwowych 
stworzony jest w budżecie § 1, obejm ujący dział upo
sażeń, a parag ra f  ten dzieli się na 2 pozycje: 1) urzęd
nicy, 2) niżsi funkcjonarjusze. Ze względu na  unor
mowanie uposażenia sędziów i prokuratorów7 odrębną 
ustawą, w sądownictwie § 1 powinien dzielić się na 3 
pozycje: 1) sędziowie i prokuratorzy, 2) urzędnicy, 3) 
funkcjonarjusze  niżsi. Taki podział dałby najlepszy 
obraz, jakie oszczędności zostały dokonane w każdej 
z tych pozycyj przez niewyzyskanie ustalonych etatów7. 
Ta. kwestja  jest bardzo ważna dla organizacji i dla 
kwestji bytu urzędników sądow7yeh, a kwestję tę po
s taram y się uzasadnić. Porówmywując stan etatów, 
ustalonych w7 budżecie, ze stanem faktycznym, docho
dzimy do przekonania, że wielka ilość etatów7 w7 wyż
szych grupach jest nieobsadzona, albo też zajęta przez 
urzędników, posiadających niższe grupy uposażeniowe. 
Obserwujemy takie wypadki, że po opróżnieniu pew’- 
nego etatu w7 wyższej grupie przez na tu ra lny  odpływ7, 
a więc przejście na em eryturę, śmierć i t. d., na to 
opróżnione stanowisko zostaje przyję ty  p rak tykan t  
w najniższej grupie. W  ten sposób następuje ogromne 
zubożenie urzędników7 sądowych, którzy nie mogą 
przejść do wyższych grup i mimo zw7olnienia etatu, mi
mo posiadane ku aw7ansowaniu w7arunki,  pozostają 
w niższych grupach, w7 których — jak  wiadomo -  - 
uposażenie jest za szczupłe, aby sprostać warunkom  
życiowym. Jako  przykład niech posłuży stan etatów7 
w7 najwyższej, dostępnej dla urzędników sądowych VI 
grupie, w7 której budżet ustala 31 etatów7, a obsadzo

nych jest 15. Dzisiejsza grupa uposażeniowa nie może 
się rówmać dawnemu stopniowi służbowemu, a w7śród 
nas są godni kandydaci, którzy solidną pracą dla do
bra  służby i Państwa, stojąc u schyłku swej służby, 
zasłużyli na to, aby uzyskać tę grupę, do której byli 
predystynowan.i jeszcze w r. 1930, gdy w osiągnięciu 
jej przeszkodziły tylko zarządzenia oszczędnościowe, 
a wśród nich wstrzymanie awansów.

Wiemy, że szalejący od szeregu lat kryzys gospo
darczy jest najlepszym sprzymierzeńcem biedy urzęd
niczej, ale zaznaczamy, że niejednokrotnie daliśmy do
wód, że umiemy myśleć i działać po obywatelsku, 
stwierdzając to nietylko posuniętą do ostatnich granic 
ofiarnością, ale w7 działalności naszej stawianiem do
bra służby i Państw a ponad własne. P racą naszą i oby- 
w7atelskiem stanowiskiem zasłużyliśmy sobie na uzna
nie i przychylność naszych władz centralnych i sądo- 
W' o - p r o k u r a tor s kich, czego najlepszym drwodem jest 
zaszczycenie naszego Zjazdu obecnością i żywem zain
teresowaniem się tych wdadz naszemi poczynaniami. 
Nie domagamy się wiele, bo nie więcej, aniżeli to prze
widuje budżet, uchwalony z zastosowaniem najdalej 
idących oszczędności. Niemniej jednak  jesteśmy pew
ni, że i w7 ram ach tego budżetu dałoby się jeszcze wiele 
zrobić, by w7ykazane przez nas niedomagania usunąć 
albo przynajm niej zmniejszyć, a przez to w7ydatnie po
lepszyć byt tak bardzo zbiedzonej rzeszy urzędniczej 
w sądownictwie.

Usprawnienie biurowości 
w sądownictwie

R efera t  w iceprezesa  Z arz ąd u  Głównego kol. W ła d y 
s ław a  Trzem żalsk iego .

W ym iar sprawiedliwości, aby szybko i sprawnie 
działał, musi mieć należycie urządzoną biurowość. 
Rozległy zakres działania sądownictwa wymaga, aby 
jego biurowość była urządzona bardzo precyzyjnie. 
Każda inna wdadza lub insty tuc ja  publiczna, aby m o
gła spełniać swe zadanie, może oprzeć się na skromnie 
i pojedyńczo urządzonej biurowości; w sądownictwie 
jednak  stosow7ać tego nie można, albowiem odbije się 
to zaraz na sprawnem działaniu w ym iaru sprawiedli
wości.

Biurowość w sądownictwie oparta  na przepisach 
obecnie obowiązujących regulaminów, aczkolwiek jest 
dość dobrą — jest jednak  jeszcze daleką od doskona
łości.

W  przepisach sądownictwa są jeszcze pewne b ra 
ki i są też niepotrzebne przerosty, które w praktyce, 
gdyby ich ściśle wykonano, stworzyłyby wiele nieuży
tecznej pracy, obarczającej nią niepotrzebnie personel 
sekretarjatów.

Go należy uczynić, ażeby biurowość w7 sądowmic- 
twie sprawnie działała, by w ym iar sprawiedliwości 
mógł należycie w7ykonyw7ać sw7e zadanie w7 terminach 
ściśle określonych przepisami praw7a formalnego?

Do tego są potrzebne jasno i zrozumiale u jęte  
przepisy regulaminów. Biurowość oparta  na tych prze
pisach w zasadzie pow inna być jednolita tak  w7 sądów-
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nictwie karnem , jak  i w sądownictwie cywilnem — 
spornem i niespornem. Prowadzenie ksiąg biurowych, 
prowadzenie akt i wzory pism  sadowych powinny być 
u jednostajnione, t. j. podobne co do formy, a odmien
ne tylko co do treści.

Jako  przykład nieużytecznej p racy biurowej, któ
rą należałoby zaraz znieść przez uchylenie odnośnego 
przepisu regulaminów — wchodziłby w rachubę prze
pis o prowadzeniu karty  przeglądowej. Z wpisów, 
uskutecznionych do karty  przeglądowej n ik t  nie ko
rzysta. Zeszycie aktu, którego kar ty  będą ponum ero
wane, uniemożliwi zupełnie zaginięcie poszczególnych 
pism aktu. Zeszycie, ponumerow anie i ewentualne po
twierdzenie w akcie ilości kart,  zupełnie zastąpi kartę  
przeglądową. Stosowane w niektórych okręgach sądów 
apelacyjnych —- przez władze rygorystyczne przepisy
0 prowadzeniu kar ty  przeglądowej nastręcza ją  p ra 
cownikom sekretarja tów  bardzo wiele żmudnej i zbęd
nej pracy oraz naraża ją  ich na odpowiedzialność służ
bową, gdy przepis odnoszący się do prowadzenia karty  
przeglądowej nie zostanie ściśle wykonany.

Do zakresu biurowości sądowej należy sporzą
dzanie wielkiej ilości pism, wezwań i zawiadomień, 
oraz uskutecznianie odpisów przydługich orzeczeń sa
dowych. Przepisywanie najrozm aitszych orzeczeń i ak 
tów oskarżenia uważa się za czynność najzwyklejszą
1 podrzędną, o ile chodzi o samo wykonanie tej pracy. 
Niesporządzenie jednak  tej czynności w przepisanych 
term inach  i niespowodowanie natychmiastowej wy
syłki tych pism stronom interesowanym, pow strzym u
je całe postępowanie sądowe w zawisłych sprawach 
i przez to uniemożliwia wymiarowi sprawiedliwości 
spełnienie zadania w sposób szybki, dokładny i spraw 
ny. W  wielu sądach i p ro k u ra tu rach  są takie wypadki, 
że sędzia lub p ro k u ra to r  wydaje orzeczenia lub sporzą
dza ak ty  oskarżenia bardzo szybko, jednak  ich praca 
na  czas dłuższy staje się tylko m artw em  pismem, gdyż 
dla b raku  personelu kancelaryjnego praca  ta tygodnia
mi, a nawet miesiącami leży na półkach w lokalu se
k re ta r ja tu  lub wspólnego b iura  przepisywań i nie mo
że być zaraz w ykonana, albowiem przepisanie takich 
długich pism sądowych zabiera wiele czasu. W  tym 
w ypadku nie da się zastosować —  tak  jak  w referacie 
— krótkiego streszczenia pisma, ale musi się odpisy
wać słowo za słowem długie, a nieraz nieczytelne w y
roki z uzasadnieniami. Do takich czynności potrzebny 
być musi ilościowo odpowiedni personel kancelaryjny.

Ze względów oszczędnościowych oraz z uwagi na 
wydanie nowych rodzimych polskich ustaw i regula
minów, m ających zastosowanie w sądownictwie, a po
nadto z powodu liczbowego spadku spraw sądowych, 
zredukowano w ostatnich latach dość znaczną ilość eta
tów urzędniczych sekretarskich i kancelaryjnych. Brak 
tych sił w sądownictwie byłby może nie spowodował 
pewnego zastoju w pracy i nadmiernego nią przeciąże
nia pozostałych w służbie urzędników, gdyby rzeczy
wiście wr całej pełni obowiązujące przepisy regulam i
nów przyniosły za sobą to prawdziwe usprawnienie, 
a przez to i zmniejszenie niepotrzebnej nieraz pracy 
pisarskiej.

W  tej dziedzinie pracy jesteśmy jeszcze daleko od 
tego, co się nazywa „racjonalizacją  p racy“ .

Co do tej p racy biurowej — w niejednym w ypad
ku najzwyklejszej, a może nawet niepotrzebnej —  Mi
nisterstwo Sprawiedliwości mogłoby wiele zdziałać, 
gdyby zażądało przy opracowywaniu zmian dotychcza
sowych przepisów regulaminowych —  opinji u rzędn i
ków sądowych-praktyków, za jm ujących  się wyłącznie 
pracą  biurową w sądownictwie i przez to mogło tą dro
gą spowodować:

1) usprawnienie  zakresu pracy w sekretarja tach  
sądowych i przez to przyśpieszenie toku postępowania 
sądowego,

2) odciążenie urzędników sekretarskich  i kance
laryjnych od pracy, która ani wymiarowi sprawiedli
wości, ani dobru publicznemu, ani też stronom inte
resowanym nie jes t  potrzebna i nie przynosi żadnych 
korzyści.

Usprawienia czynności w sekre tarja tach  sądo
wych można dokonać przez zmianę lub uchylenie nie- 
którch przepisów regulaminów o prowadzeniu ksiąg 
biurowych, prowadzeniu i kontroli obiegu akt, wyko
nywaniu zarządzeń sędziów i prokurato rów  przez se- 
k re ta rja ty .

Zmniejszenie pracy pisarskiej da się przeprow a
dzić przez wprowadzenie krótkich, do użycia dobrze 
ułożonych i wydrukow anych formularzy, by używać 
ich można tak  do pisania ręcznego, jak  i pisania na 
maszynach w kilku równobrzmiących egzemplarzach.

W szystkie te form ularze  należałoby u jąć  w urzę
dowy zbiór wzorów formularzy, oznaczonych n u m era 
mi porządkowemi z tem, że takiemi samemi num eram i 
powinny być też oznaczone formularze drukowane, 
przeznaczone do użytku. Taki urzędowy zbiór formur 
larzy powinien być w każdym sekretarjacie  sądu oraz 
p ro k u ra tu ry  i stanowić jeden z głównych przedmiotów 
egzaminu pisemnego dla kandydatów  na urzędników 
kancelaryjnych w sądownictwie.

Zbiorem form ularzy mógłby posługiwać się przy 
dekretacji sędzia, by ukrócić sobie pracę pisarską.

Zmniejszenie pracy odpisywania długich orzeczeń 
sądowych możnaby dokonać przez nowelizację n iektó
rych ustaw, stosowanych wyłącznie w sądownictwie.

Do takiej nowelizacji nadawałaby się obecnie u s ta 
wa karno skarbowa z r. 1932 powodująca to w p ra k 
tyce, że za drobny przem yt kilku sztuk owoców połud
niowych lub innych bardzo małej wartości przedmio
tów —  ze względu na przestępstwo, objęte tą ustawą, 
spisuje p ro k u ra tu ra  stronicowe akty  oskarżenia, a sąd 
kilkustronicowe protokóły i wyroki z uzasadnieniami, 
które następnie w większej części wypadków doręcza 
oskarżonym, gdyż w zasadzie oskarżeni na rozprawę 
się nie jaw ią  i zapadają  wyroki zaoczne.

Takich oskarżonych, gdy są recydywistami, osą
dza sąd okręgowy, a karę wykonuje p ro k u ra tu ra  tegoż 
sądu. Działalność w ym iaru sprawiedliwości uw ydatnia 
się tem, że naogół wchodzą tu  przestępstwa k arn o 
skarbowe drobnej natury , pociągające za sobą wiele 
pracy biurowej, a stosowany na podstawie tej ustawy 
niski w ym iar kary, zupełnie nie odstrasza zawodowych 
przestępców, którzy w obecnych czasach re k ru tu ją  się 
po większej części z ludzi nie m ających pracy i pocią
gających za sobą nawet młodzież.
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W  niektórych przygranicznych sądach ilość za
wisłych spraw karno skarbowych dochodzi do kilku 
a nawet k i lkunastu  tysięcy.

W  dalszym ciągu można przeprowadzić zmniej
szenie pracy biurowej względnie rachunkowo kasowej 
— przy stosowaniu art. 631 § 1 ust. 2 k. p. c., dotyczą
cego wpłacania gotówki uzyskanej ze sprzedaży rze
czy przez kom ornika do depozytu sądowego i następ
nie wypłacania jej przez sądy stronom interesowanym 
w ten sposób, że władze centralne mogą w tym wypad
ku dać zarządzenia wyjaśniające, iż złożenie wyegze
kwowanej gotówki do księgi sum niebudżetowych jest 
równoznaczne ze złożeniem do depozytu sądowego.

W  ten sposób i tylko ogólnie zostaje przedstawio
na sprawa uspraw nienia  pracy biurowej i rachunkowo 
kasowej w sądownictwie oraz kwestja odciążenia nią 
sekretarzy i urzędników kancelaryjnych. To zadanie 
przeprowadzenia uspraw nienia  należałoby w interesie 
wym iaru  sprawiedliwości dokonać ja k  najprędzej, 
w przeciwnym razie wynikłaby konieczność powięk
szenia odpowiedniej ilości etatów urzędniczych w są
downictwie względnie obsadzenia wolnych etatów.

Wreszcie należy zwrócić uwagę i na to, że o ile 
są jakiekolwiek brak i i n iedomagania w działalności 
sądownictwa, a niedomagania te m ają  być przypisy
wane nienależytemu funkcjonowaniu sekretarjatów  
sądowych i p rokura tu ry ,  to temu nie są winni wyłącz
nie urzędnicy, gdyż każdy z nich obecnie p racu je  pil
nie i ponad normę, by utrzym ać się tylko przy pracy, 
k tórą  dziś jest ciężko zdobyć. Gdyby zaszły nawet takie 
wypadki, że sekre tarja ty  pracują  z opóźnieniem, to 
powodem tego prawie zawsze będzie niedostateczna ob
sada, uwidoczniająca się małą ilością urzędników.

Ze sprawą odciążenia urzędników sądowych i p ro
k u ra tu ry  od nadm iernej p racy  służbowej łączy się 
spraw a pracy społecznej, w której powinni oni obecnie 
brać żywy udział.

Przebudowa u s tro ju  naszego Państw a na podsta
wie nowej Konstytucji nak łada na wszystkich obywa
teli obowiązek pracy dla dobra powszechnego. Obo
wiązkowi tem u powinni się poświęcić przedewszyst- 
kiem pracownicy państwowi, wśród których pokaźną 
liczbę stanowią urzędnicy sądowi i p rokuratury .

Przeprowadzenie usprawnienia  pracy biurowej 
w sądownictwie da większą możność sądownikom od
dania się p racy  społecznej dla dobra zbiorowego.

Pożyczka Inwestycyjna
M em orjał Reprezentacji Z aw odow ej 

P racow ników  P aństw ow ych

Dnia 15 kwietnia r. fc. delegacja Reprezentacji Z a 
wodowej Pracowników w osobach pp. Sienkiewicza, 
Domańskiego i Nowakowskiego została przyjęta przez 
p. W icem inistra  Skarbu A. Koca.

Delegacja złożyła p. Wiceministrowi m em orjał 
w sprawie udziału pracowników państwowych w sub
skrypcji Pożyczki Inwestycyjnej, treści następującej:

„W  dniu 10 b. m. delegacja Centralnej Rady P ra 
cowniczej, w skład której wchodzili również przedsta
wiciele Reprezentacji Zawodowej Pracowników P a ń 
stwowych, odbyła konferencję z delegatem Rządu dla 
spraw Pożyczki Inwestycyjnej p. Anatolem Minkow- 
s ki m.

Na konferencji tej zostaliśmy poinformowani, że 
w stosunku do pracowników państwowych ustalono 
normy, w jakich zasadniczo obowiązani będą subskry
bować Pożyczkę Inwestycyjną, a mianowicie:

a) dla zarabiających od 101 do 200 zł. —  100 zł., 
z tego 50% obligacjami Pożyczki Narodowej.

b) dla zarabiających od 201 do 250 zł. —  200 zł. 
z tego 50% obligacjami Pożyczki Narodowej.

c) dla zarabiających od 251 do 300 zł. — 200 zł., 
z tego 20% obligacjami Pożyczki Narodowej.

d) dla zarabiających od 301 do 400 zł. —  300 zł., 
z tego 16 i 2/3 obligacjami Pożyczki Narodowej.

e) dla zarabiających ponad 401 zl. — pełne upo
sażenie miesięczne, płatne wyłącznie gotówką.

Z powyższych norm  oraz sposobu ich narzucania 
pracownikom państwowym wynika:

1) że w tych w arunkach  conajmniej nasuwać się 
mogą poważne wątpliwości o dobrowolnym cha rak te
rze subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej,

2) że od obowiązku subskrybowania nie zostali 
zwolnieni nawet zarabiający poniżej wszelkiego m ini
m um  egzystencji,

3) że część pracowników państwowych została 
ograniczona, a nawet pozbawiona ogólnego prawa, za
wartego w rozporządzeniu ji. Ministra Skarbu z dnia 
29 m arca 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 23/35 jioz. 154) do
tyczącego możności pokryw ania w 50% subskrypcji 
Pożyczki Inwestycyjnej obligacjami Pożyczki Narodo
wej,

4) że norm y Pożyczki Inwestycyjnej zostały u s ta 
lone bez zasięgnięcia opinji oficjalnej reprezentacji za
wodowej pracowników państwowych, jaką  jest bez
sprzecznie ruch zawodowy.

Reprezentacja Zawodowa Pracowników Państw o
wych ma zaszczyt oświadczyć p. Ministrowi, że stosu
nek ogółu pracowników państwowych do Pożyczki In 
westycyjnej jest zdecydowanie pozytywny i że pracow
nicy państwowi zawsze skłonni są dobrowolnie ponosić 
wszelkie ofiary, jakich od nich wymaga dobro Państw a 
i jego obywateli. Ogół pracowników państwowych nie
jednokrotnie dawał tego dowody i w obecnej chwili nie 
zamierza uchylać się od obowiązku obywatelskiego, za 
który uważa subskrypcję Pożyczki Inwestycyjnej. Jed 
nak ogół pracowników państwowych zawsze stał i o- 
becnie stoi na stanowisku, że wszelkie ciężary związa-
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ne z dobrem Państw a winny być równomiernie, w za
leżności od stanu posiadania, rozkładane na wszystkie 
warstwy społeczne, a nie wyłącznie prawie na pracow
ników państwowych.

Dotychczasowe wyniki subskrypcji Pożyczki In
westycyjnej świadczą, że w szczególności sfery posia
dające uchylają  się od obowiązku obywatelskiego i nie 
biorą udziału w subskrypcji Pożyczki Inwestycyjnej, 
przekładając tem samem ciężar ten na bark i świata 
pracy wogóle, a na barki pracowników państwowych 
w szczególności.

W  związku z powyższem Reprezentacja Zawodo
wa Pracowników Państwowych ma zaszczyt prosić 
]). Ministra:

1) o uznanie za m in im um  wolne od obowiązku 
subskrybowania Pożyczki Inwestycyjnej zarobków net
to do 150 zł. miesięcznie,

2) o pozostawienie w stosunku do innych pracow
ników państwowych wysokości subskrybowanych kwot 
do granic możliwości, nie podważając ich normalnego 
budżetu rodzinnego,

3) o zastosowanie postanowień rozporządzenia u. 
Ministra Skarbu z dnia 29.III .1935 r. w sprawie moż
ności pokryw ania w 50% subskrypcji Pożyczki Inwe
stycyjnej obligacjami Pożyczki Narodowej w stosunku 
do ogółu pracowników państwowych bez żadnych o- 
graniczeń, jako  sprzecznych z cytowanem powyżej roz
porządzeniem.

Ponadto Reprezentacja Zawodowa Pracowników 
Państwowych ma zaszczyt zwrócić się do p. Ministra 
z uprzejm ą prośbą o przeznaczenie z Pożyczki Inwe
stycyjnej odpowiedniej kwoty na budownictwo mie
szkaniowe dla pracowników państwowych, w szczegól
ności zaś na wykończenie rozpoczętych w dobie przed- 
kryzysowej budynków mieszkalnych przez spółdzielnie 
pracownicze'1.

Obecnie ukazało się już zarządzenie, że urzędnicy 
którzy posiadają uposażenie do 150 zł. mies., mogą 
do dnia 15 czerwca r. b. zrzec się subskrybowania Po
życzki Inwestycyjnej i wpłacona ra ta  ma im być zwró
cona.

OD ADMINISTRACJI

„APEL U"
W  zw iqzku  z uchw ałq  

Z jazdu  D e le ga łó w  z dn. 1 3 
m aja r. b. p ros im y wszyst
k ie  Z rzeszen ia , w chodzqce  
w  skład Z w iq zku  Zrzeszeń,
0 sta łe  podaw an ie  ilośc i sw o
ich cz łonków , po trzebne j nam 
do usta len ia  w ysokości na
kładu czasopism a. P rzypo
m inam y, że poczyna jgc od
1 cze rw ca  1 9 3 5  r. obow iq - 
zu je  do Z w iq zku  Zrzeszeń 
sk ładka  5 0  groszy, a „A p e l"  
będzie rozsyłany w szystkim  
cz łonkom  bezp ła tn ie .

P rosim y rów n ież  tych ko 
legów , k tó rzy  nie sq d o tych 
czas cz łonkam i Z w iq zkó w , 
a „A p e i"  p renum eru jq , aby 
nadesła li sw o je  ośw iadcze 
nie, czy w piszq się na cz ło n 
ków  m ie jscow ego  Z w iqzku  
i w  tym  w ypadku  o trzym y 
w a liby  „ A p e l "  bezp ła tn ie , 
czy też zam ie rza jg  nadal p re 
num erow ać go indyw id ua ln ie
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